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Dziś zbiera się Rada Ligi i a r e i w .
Sejm robi trudności prez. Grabskiemu

Marsa! następca P c t a r m
W ALKA BLOKU RADYKALNEGO Z RZĄDEM POINCAREGO I M IL
LER AND A, -  STRONNICTW A USZCZUPLAJĄ PR AW A PARLA
MENTU I OBNIŻAJĄ POW AGĘ PREZYDENTA REPUBLIKI. — NIE- 
UGIĘTY MIL LERAND. -  „M a Ż OPA rRZN0SC10W Y“ A1ARSAL 
STW O RZYŁ RZĄD, KTÓREMU JEDNa K NIE ROKUJĄ DŁUGIEGO

ŻYW O TA

Lwów. 11. czerwca.
P. Marsal otrzymał miisńę stwo

rzenia nowego gabinetu francuskie
go. Współpracownik Pomcareso zo
stał jegu n*&tt?pca. Zastał p-o to tyl
ko, by postanowieniom kon-słyhfiii 
co do ustąpienia prezydenta Rzpitej 
stało się zadość. Blok tłaowiem rady
kalny, pokonawszy Poincarego, po
stanowił utrącić także Milleranda. 
Obrał przytem formę nieszczęśliwą, 
ze stanowiska konstytucyjnego nie
dopuszczalną. Mianowicie dąży ł do 
obalenia Milleranda przed zebra
niem się Izby. Znaczyłoby to, że 
prezydent ustąpił' nie z powodu o- 
piuji parlamentu, lecz pod naciskiem 
stronnictw, chwilowo rej wodzą
cych w  parlamencie. Tym  »Psjśob§tn 
kompetencją stronnictw urosłaby 
niepomiernie na niekorzyść praw 
parlamentu.

Jeszcze jeden dowód, jak bardzo 
przeżył się parlament. Już on nie re
prezentuje narodu, nic orzcika bo
wiem w  imieniu narodu. Stał się od
ką w ręku partyj, które dochodzą 
do władzy. Dzisiaj blok lewicowy, 
jutro może prawica — kto łaskaw 
i kto ma się po temu. A roszczenia 
zwycięzców nie utrzymują się -by
najmniej w skromnych szrankach. 
Konstytucja do Sasa. one do łasa. 
Uosobienie władzy państwowej, na
czelna głowa Rzpłitej. stracił w  ich 
oczach zagwarantowana przez u- 
stawy państwowe przewagę. Nie 
podoba się im —  zatem ma ustanie. 
Dlatego, że chcą stronnictwa — dla 
tego. że im niewygodny.

To wysuwanie władzy stron
nictw ponad portanowłenlsf konsty
tucji jest arcyzttamtennem zjawi
skiem. Parlament dziś —  właściwie 
zbjteczny. Bo pocóż radzi? Decyzja 
leży poza nim — w stronnictwach. 
Millerand nic chciał jednak ugiąć się 
przed ta metoda Postanowił stanąć 
twardo na stanowi4 ku konstytucji, 
choć — wyobiażamy sobie -  osobi
ście woia&y był niezawodnie, na

pierwszy . objaw niezadowolenia — 
jak to uczynił swego cizast Casimir 
Pćrier, powiedzieć: yPaóairt do nóg' 
i wynieść się z pałacu Eliz-pijiskiego.

Próbował naprzód porozumienia 
z blokiem radykalnym, który obalił 
Pomcai ego. Wszakże okazało się to 
ntemożliweiii, Blok ^sMaf. członkom 
swym rozkaz zbojkotowania Prezy- 
denta. Nabróżno Millerand powoły
wał coraz to kogo innego z grona 
radykałów, traktując go objęciem 
gabinetu — każdy dawał odpow iedz 
odmowna. Coraz prawdo,podoDniei- 
s-zem stawało się, że prezydent zmu
szony będzie kapitulować, zrezy
gnuje poza parlamentem, pod presja 
stronnictw, które wypowiedziały mu 
walkę.

Z tej sytuacji wybawił wreszcie 
Milleranda minister skarbu w  parla
mencie Po'ncare>g<>. p. Francois Mar
sal. Przyjął powierzona mu misję 
zw olania' gabinetu i stworzył nowe 
ministerstwo. Tak więc tym sposo
bem przesilenie zostało zażegnan®.

Oczywiście trudno łudzić się, a- 
by nowy gabinet na długo popasał

In steru. P. Marsal stanie wobec 
zwartej falangi przeciwników. Jego 
adherenci — licząc, iak ikto zechce 
—  zi&jdujj się w stanowczej mniej
szości. Większość zaś uważa nowy 
gabinet za kamień obrazy i tem 
gwałtowniej przeciwko niemu w y
stąpi. Ale Marsal spełni już całkowi
cie swa misję przez -fcp. iż odczyta 
orędzie prezydenta. O  nic więcej 
Miilerandowi nie szło. Orędzie bę
dzie przedmiotem dyskusji. Parla
ment wykona swoje prawa, przepi
som konstytucji stanie sie zadość.

Dyskusja, jak przewidzieć nietru
dno, doprowadzi do odnowienia vo- 
tum zaufania Miilerandowi. a wtedy 
Millerand będzie mógł z czystem już 
sumieniem otrząść kurz z obuwia i 
powrócić do życia pr.i watnego.

Z pim razem ustąpi polityka, 
którą 'm popieraj, której rzeczni
kiem i kierownikiem, był Potacarć,

Przyjdą nowi ludzie, z nimi nowe 
kierunki polityczne. Będzie się pió- 
bowało irmyeh, niż dotąd metod, za
miast kontynuować pochód utarty 
diogą PoinCarego. Nie znaczy to je
dnak, jakoby wytyczne zasady mia
ły ttledz zmianie. Poincare jest zda
nia, że iprawa. nabyte przez Francję 
traktatem wersalskim. nie dadzą sie 
obronić inaczej, jak siłą. Następcy 
jego obiecują sobie, że „Po dobre
mu" zdołają Niemców przeprowa
dzić do opamiętania. Oby! Nam się 
jednak zdaje, że Poincare widział ja
śniej... A ktc jasno widzi łatwjej do- 
ehoazi do teifu. Zresztą — ,,qui vi- 
vra ,verra

 u-----

STAN ZDROWIA KS. SE1PLA,

Wiedeń, 9. czerwca, ( je l. G. / J 
O stanie zdrowia kanclerza; Seipla 
wydano o 8 w ieczór następujący 
biuletyn: Wysokość temperatury 38, 
puls 130, oddech 132, stan płuc nie
zmieniony. W  ciągu popołudnia po
jawiła się na calem ciele pokrzyw
ka, która spowodowała zwiększenie 
się temperatury i przyśpieszenie 
.pulsu,

1
ŁADNY POLÓW.

W Santa Mońka (Kalifornii) pei nemu 
rybakowi udało się złapać niebywały o- 
t:».z ryby. ważi-.cei aż 480 funtów. Sam 
łowca wygląda obok swej zdobyczy 

iak D aw ii przy Odjacie.

Orędzie prez. Millepanda do prlom enru.
Obie Izby francuskie będą musiały dać na nie odpowiedź.

MARCAL U MILLERANDA.

Paryż, 10. czerwca. (Tel. G. P.) 
Premier Marcal przedstawił prezy
dentowi republiki nowo utworzony 
gabinet- Dziś popołudniu pod prze
wodnictwem Miiłeianda w  pałacu 
Elizejskim odbędzie się jirńbdzenie 
Rady ministrów, na któretn prez. 
M iterami zapozna gabinet z treścią 
swego orędzia do pa-lamentu.

PRZYPUSZCZALNA TREśC ORĘ
DZIA.

Paryż, 10. czerwca. (Tel. G. P.) 
O ędzie prezydenta republiki do par
lamentu i senatu przypomni, że 
prez. Millerand stale i  niezmiennie 
trzymał się programu polityk, no. 
stępi socjalnego, zgody wewnątrz 
kięju l doKoju na zewnątrz. Dalej

orędzie stwierdzi że odrzu cenić 
przez Herriota misji utworzenia ga
binetu uniemożliwia prezydentowi 
republiki normalne pełnienie jego 
funkcji oraz zwróci uwaigę na to, że. 
uzależnienie pekiomucnictiw prezy
denta republiki od zmiennych losów 
kampar.ji wyborczej stworzyłoby, 
precedens o doniosłości nieSdajsęąej. 
sie z góry przewidzieć W  ted 
sób będzie należało wyłącznie ero 
parlamentu i senatu rozwiązanie 
Kryzysu na. stanowisku prezy de* ja  
republiki. Prez. Millerand prosi o 
jasne wvnowiedzenie sie w tej spra
wie.

Wsioto Jm&t
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KANDYDACI NA INaPŁKiORAY  
ARMJI W F L W Ó W .

Warszawa, 10. czerwca. (X). Na 
•sta .łowisko inspektora armji we 
Lwowie wysuwane sa dwie kandy
datury- gen. Sosn kolskiego i gen. 
Romera, dowódcy O. K. Lub Im

fis wfjaza da kąpie)! Stifcianfca dz?et*łjłna z ł. £•—  B ! m a  m u  a iz e lo .  a  * ł  8 : — 
Su k n ia  p r s k t y ć a i  z ł. 1 4  —  S«knU .roarklza?ow &  z ł. iO -— 

B lu zka otppdeohlnc «a  ’ zl 3 1 *—  U bruuko lUieoinrte z ł. 6 -  Fai us ak dziecinny 
z ł 2  g r  5 0  — K o iiju ia y , su k n ie , jum pery, k a ta n k i, kami ze ki z w ełnianego tr y x a t< , 

sz la fro k i, suknie domowe i  różn ych  m ateria łó w , fa so o y  nigdzie r ie  w idziane.

Lvt ów, 
Jagiellońska 11 A i  D. riSENEESfi Lwów,

Jagiellońska tl A

Tragiczne zajścia krakowskie 
przed sachem przysięgłych,

W YŁĄCZENIE Z PROCESU S P R A W Y  POSŁA STAŃCZYKA?

(Telefonem od nasze go korespondenta..)

' K r a k ó w ,  1 0 , c z e r w c a .

(S). Na dzksejszej rozprawie 
przesłuchiwano kilko jeszcze pozo
stałych ocJrarżóiiych, których nie 
, zdołano przesłuchać w  sobotę. Są to 
przeważnie ludJe nieinteligentni, 
częścią robotnicy, nip należący ani 
do organizacji zawodowej, ani do 
partji. Oskarżeni są o błahe prze- 

■ stępstwa jedynie, jak np. włóczenie 
sie w  czasie rozruchów z karabina
mi w reku itp. Pierwszy zeznał 
Przybyś, w yrotmiik. O skarżony jest 
o to, że brał udział w  rozruchach z 
karabinem w  reku- Zeznał o-n, że 
Ijdział siedmiu ludzi strzelających 
z dachu. Potem dano mu do ręki ka
rabin, z którym poszedł na ulice. Na 
pytanie przewodniczącego co do ‘u- 
działu innych oskarżonych daje ba
łamutne odpowiedzi sprzeczne z ze- 
znantami kilkakrotnie przedtem w 
policji i sądzie złożonemu Cofa co 
mówił, co chwila zmienia zeznania 
dotyczące innych.

Następnie przysłuchiwany był 
Jakób Bomba oskarżony o to, że 
przyskoczył do ułana ze słowami: 
Oddaj bracie naboje! i odebrał mu 
^,,jnówią-zi.:i,,Te nanoie przyaaazą 
sic dla naszych!*'. Oskarżony za
przecza temu wszystkiemu i twier
dzi, że świadkowie, którzy to zezna
li, czują złość do niego i że jest to 
zemsta za to, że wygamał wszyst
kie dzieci z kamienicy, przychodzące 
rwać owoce z ogrodu.

Zeznama reszty oskarżonych nie 
pudzą żadnego zainteresowania. 
v ■ .W kołach -obrońców przypusz
czają, że zachodzi prawdopodobień
stwo, iż sprawa posia Stańczyka zo- 
, stanie wyłączona- Prawdopodobnie 
^trybunał ma wiadomości o zapatry
waniach W arszawy na te sprawę i 
nie jest wykluczonem. że zechce w y
łączyć rozprawo posła Stańczyka. 
O ileby sio jednak okazało, że spra

n a  ta jest integralnie złączona ze 
sprawą Klemensiewicza, Hoffmana i 
/aeffera, może zajść wypadek, że 
s fa w a  Wozystkch czterech zostanie 
wyłączona i osobno traktowana.

Po pauzie wprowadzono na salę 
oskarżonego Henryka Zieffera, 36- 
letniego dyrektora Związków robot.

torw&rzystw spożywczych ..Prole- 
f*rjąr* w  Krakowie i radcy miei- 
skiągo, z zawodu ślusarza Oskar
żony jest o współudział w  buncie i 
lozruchfii i  o wymuszenie dokonane 
przez to, iż zażądał-od ukrywające
go się wraz z Dolicją komisarza 
Ptasztowrfciego, aby złożył broń 1 
oddał ją w ręce robotników, albo
wiem i tak wszelki mpoi w obec 
kilku tysięcy uzbrojonych robotni
ków będzie bezskuteczny.

Oskarżony w półtoragodzinnem 
przemówieniu zeznaje: Należy do
PPS. od 22 lat. Jest je i oddany całą 
dn-szą- gcBż ona go wychowała, u- 
śwładorniła, dała mu cel w  życm. 
Przychodząc du tłumaczenia się z 
-wj^ipopych mu czynów oękaraony

Zieffer zeznaje, że do winy sie1 nie 
poczuwa Do godziny 53 w południc 
krytycznego dnia przebywał w 
Podgórzu w  „Proletariacie** Około 
godz. 12-30 przybył do mieszkania 
posła dr. Bobrowskiego przy ul. 
Karmelickiej S, a dopiero około g. 
1.30 łzawił się w  Domu robotniczym, 
aby pomćdz w likwidacji zajść przed 
południowych. Zajął się tern, gdyż 
uważał, że zajścia przedpołudniowe 
były wsnikoem nieszczęśliwego 
zbiegu okoliczności i przypadku, że 
skutkiem warputu arożyzny, wszy
stkie warstwy społeczeństwa żyłą- 
cc z płacy zarobkowej znalazły się 
w  ciężkiem położeniu niemal bez, 
wyjścia, co eska,'żony .stwierdził w 1 
swej działalności, jako kooperaty- 
sta Gdyby nie zakazeno odbycia 
agremadzenia przed Domem robot
niczym byłyby masy niewątpliwie 
po uspokajających przemówieniach

posłów robotniczych’ rozeszły się 
spoi omie do domów- W  ^posób 
„r.iezgodny z ustawami zasadnicze* 
mi“ ograądfzono i zakazano robotni
kom prawo wstępu do ich własne
go domu robotniczego, a- w  końcu 
p ie rw s z y  padł robotnik kolejowy 
Stanzlik pozostawiający żonę i 8 
niezaopattrzonych dzieci, w  kilka 
rrrnut potem od strzałów policyj
nych padło 2 innych robotników. O- 
kazuic się zatem, twierdzi oskarżo
ny, że policja „sprowokowała zaj- 
scia“ . PPS. dfjiyła do utrzymania' 
spokoju i dlatego w  tej chwili skoro 
to tylko stało się możliiwe, przyv 
stąpią do likwidowania zajść przed
południowych

Kraków, 10- czerwtjg- 
(Si. Jak się wasz korespondent 

dowiaduje rozprawa wojsŁo^a w 
tej samej sprawie została odroczona 
i rozszerzona na innych członków.

BADANIE KONTRAKTÓW  ZA- 
V. ARTYCri PRZEZ M. S. WOJSK. 

(Telef. od naszego korespondenta), 
V.'arszawa, 10. czerwca. (X ) W  

Min- sprarw wojsk, rozpoczęto b< - 
dać kontrakty zawarte przez to Min- 
z poszczegółnemi iprzedsiębiorstwa
mi, zaopatrującemu Min. sprsw wo?. 
w materiał do obrony kraju potrze
bny. Na konffci eno.iacł' cwracaóo u-

P ó l i e j a  a T e i t z t a j e  s z e f a  b e z i t i e ^ z e ł l r t w a  J  wagę na wydajność zakładów prze
mysłowych, podlegających bezpo
średnio Min- spraw wojsk.

p u b l i c z n e m u  v t U i n 1 s p r a w  w e w n .

W od ob p y  pok«d patniarŁ, Aę.o*
ipiiąn opadł na ziemię z tto fvm iH 9  
szybkością. W  chwili, gdy dotykał 
ziemi, cały był spowity w dymaon. 
P ilo t  zdoła! jeszcze pochwycić pacz
ki pocztowe, pasażer zaś swoją 
lizkę. W  chwili, kł*d.v wyskakiwał z 
k»bfaiv pasażerskiej, płomień:© obje- 
ły ją Już. W  pare jflińait później cały, 
aparat spłonął. )

 o----
ODŁOŻONE W YJAZDY PRE* 

ZYD. RZPLTF.J,

Warszawa, 10. aser^ca. (Teł. O. 
P.) Z powdu zajęć, wymagających 
obecności pana Prezydenta R ij litej 
w  Waiszawk', ^apowlcoziatUp <ia 
czerwiec w yjazdy Prtzyd . RzpkeJ 
do Równego, Kowla i Ciechoco»ć.ą 
zostały odłożone. 4

 o  - " .  ' -
NA EMERYTURE*^ • r - ’ 

(Telefonem od naszego koresp.). 
Warszawa, 10. czerwca. (X). Z 

kół zbliżonych do Mhi. spraw wojsk- 
słychać, iż w L. roku mają pi zejść 
na emeryturę następujący getieraio- 
w.e: gem, dywizji Łasszczewski, do-! 
wódca O- K. Poznań, gen. Latinik, 
dowódca O. K- Przemyśl i gen. dyw- 
Szubert, przewodniczący trybunału 
orzekającego. Przejście na emerytu
rę generałów tj eb jest spowodowa
ne pizekroc^emern przepisanego 
wieku.

Warszawa, 10, czerwca. (X ) 
Prasa u arszawska podaje szcze
góły nieprawdopodobnego zajścia, 
które rmało miejsce w III. komisa
riacie w . Warszawie. Sprawa przed
stawia się następująco: Jeden z po 
sterunkowych na dworcu Gdańskim 
upomniał jakąś elegancką pairą, 
która usiłowała wyjść z dworca nie 
w przepisanym porządku. Dania ta 
jednak poczęła, się ordynarnie od
grażać i nie posłuchała pc sterunko- 
wego wobec czego została odpro- 
wadzona do III. komisariatu. Oka
zało się tu, że jest to żona naczel
nika Wydziału Porządku Publicz- 
reflio w Min. Spraw Wawn p. Pi- 

| lecka. W  chwili, kiedy z p. Pilec
ką zaczęto spisywać protokół, i kół,

wpadł do komisariatu maż jej, któ
ry zażądał wytłumaczenia sję od 
postei unkowych. P. Pileckiemu 
wytłumaczono istotnie, na czem po
lega zajście i że zatrzymano p. P i
lecką tylko dia spisania protokołu, 
w  czasie tego p.'Pilecka usiłowała 
opuścić biuro, została jednak za
trzymana. Na ten widok p. Pilecki 
izucił się ku posterunkowym, wre* 
szeie laska uderzył w barierę i w 
siół i zamierzył się w głowę przo
downika. spisują ę igo  protokół. Poli
cjant uchylił sję, laska uderzyła w 
stół 1 złamała się. Wszedł na to 
starszy przodownik, który dopiero 
zdołał ubezwładnić p. Pileckiego. W  
sprawie tej spisano, ponownie proto-

1

Im  hftstafi htnta,
» Ą  SZCZĘŚCIŁ OBESZŁO SIE B EZ OFIAR W  ŻYCIU LU U ŻK im .

(Telefonem od 
. Warszawa. 10. czerwca. (X). Do 

Warszawy nadeszła wiadomość o 
nowej katastrofie lotniczej, której o- 
fiarą padł pasażersko-pocztowy a- 
parat .^otez**, należący do towa
rzystwa franko-rumuńskiego. Kata ■ 
strofa skończyła się u-yjątkowo 
dzięki nadzwyczajnej przytomności 
pi roi a i spokojowi pasażera tylke 
wielka stratą materialną. Aparat 
wymieniony zdążał z Pragi do W ar
szawy. Kierował nim jeden z naj
zdolniejszych piłotów polskicn Anto
ni Mroczkowski, w  kabinie pasażer
skiej znajdował się jeden tylko pa
sażer Kazimierz Barański- W  chwili, 
kiedy, aeropła" ańaloił » £  jancod Piń-

lżaszego koresp- 
ską Wolą obok Lodź, na wysokości 
1000 metrów, pilot posłyszał iaialny 
trzask, chai'axteryzujący załamanie 
sie ■motoru. Rówmocześnie kabiny za
pełniły się czarnymi kłębami gryzą
cego dvmu.

Oderwała się jedni ze śrub i po
częła wybijać dziurę w zbiorniku 
benzyny. Mroczkowski me stracił 
ani na moment przytomności, dzięki 
czemu zacikąl w ten sposób kiero
wać araratem, że spływał bokiem 
na dół, tak, że płomienie nie zostały

1 dopuszczone do sjtrzydeł aeroplanu. 
Wroczyński świetnie zorjeotorwał się 
w sytuacji, doskonały wybrał teren, 
a w pomoc mu przyszedł meoraw-

WALKA O MOSSUL.
Konstantynopol, 10 czerwca. Del. 

G. P.) Delegaci angielscy na konferen
cję w Mossulu opuścC KenstanhTTjpol.

Paryż, 10 czerwca. (Tel. G. P,) 
Dzienrrfkj donoszą z Konstantynopola, 
ze. zróoel angielskich, żs rząd turecki 
zarząazif koncentrację całej floty w sa- 
toce i sir idu

RZĄDY SOWJECKIE W  ROSJL 
Warszawa, 10 czerwca. (X ) Zbrodni' 

cza t ik t ft?  wfadz sowieckich zdamat.-/ 
kcwał prze'„odroczą cy X1JJ. kongresu 
komunistów Kalim. W dv-skusji nad ru-; 
rhem powstańczym na Dalekim Wscho
dzie oświadczył on, że wyprawy karne 
dokonane dla rozproczani, bana pow
stańczych, zniszczyły 1 spaliły dos^czw- 
wic 19 siół i 6 wsi dlatego tytko, y  
zr-ajdowały s«. onn ptzy trakcie.

DALS7E S,JKCE$Y »OW5TAŃCÓW 
ALBAŃSKICH.

10 czerwca. (Tel. G. P.) Jak 
donosi „Eooca1*, powstańcy albańscy' 
zadali klęsk* wojskom rządowym w <K 
ocjięy DiljrV i zajęh AleSW,

Rzym, 10 czerwęj. t . f], P .) „C er 
r?ere di Itali?" donosi, *j że powstańcy 
albańsc”  opanormli eantowicib r.rrm, 
a tymczasowy riM  ratował się uae 
czką.

Ze sportu,
POLSKA — \MERMv.V "

Warszawa. JO czerwca (Tel. G, P.J 
Skład reprezenłacyiry drużyny po{v 
skięl w dzisiejszym z.nwt>ćach między- 
państwowel. w pffąę nożną pomiędzy 
Ameryka a Dońską został uslaiony jak 
następuje: W bramce liomairski z War* 
sza wianki, w obronie Kaczor i Marfcę- 
wtez z Wisły, w pomocy Styczeń z W i-, 
sły, Kuchar z Poąoni i Amwowleł. i  
Lcgji W ataku Aoa-mskc Cznjak z WI-1 
sły. Ch-uścrński z Cfa»ovii, KontMpł 
i Balcer z Wisły. (

 P-----
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Dlaczego Zw. Chłopski przeszedł de opozycji?
R o z m o w a  z  p o s ł e m  « k « * a te m  B r y l t m ^

delegaci polscy no między- 
iiOPbd. hon fm ncjs band!.

Warszawa. 10 ctzerwca. (X). De-

^  Lw ów , 10 czerwca.
(S t  M.) Po wysłuchania expose 

prezesa Rady min., Sejm przystą
pił do debaty budżetowej. Tym ra
zem (przebieg dyskusji śledzony jest 
z wielką uwagą nie tylko przez po
słów i aztoiików rządu, ale przez 
całe społeczeństwo.

Wyjątkowe zainteresowanie </zc- 
rakiego ogółu wynikami debaty bu
dżetowej tłumaczy się tein, żc we
dług ogólnego mniemania votum 
Izby nie pozostanie bez wpływu na 
inną kwestję pierwszorzędnego' zna
czenia Tą kwestją jest przedłużenie 
wygasających 30. bm. pełnomoc
nictw, udzielonych przed pół ro
kiem gabinetowi p. Władysława 
Grabskiego. Rzecz jasna, iż przedłu
żenie tych pełnomocnictw oznacza
łoby w  praktyce kontynuowanie 
dzisiejszej polityki gospodarczej i 
skarbowej rządu

Zdaje się jednak, że „vox populi“ 
ujmuję to zagadnienie zbyt sympli- 
cyśtycznie. Łączenie lorm-uły zau
fania dla ipremjera z przedłużeniem 
pełnomocnictw dla rządu nic wyda
je się trafpe .

Z wyjątkiem chyba komunistów, 
dla których „im gorzej — tern le- 
piej“ , żadne stronnictwo w  pań
stwie nit: odmawia p. Grabskiemu 
zasług położonych w  dziele sanacji 
sarou I gdyby szło o adres dzięk
czynny z tego powodu, żaden klub 
sejmowy nie odmówiłby niewątpli
wie swego podpisu na podobnym 
dokumencie

Zastrzeżenia dopiero pow&tafją, 
gćly na tapet wchodzi polityka go
spodarcza obecnego rządu. Ta po
lityka spotyka sięi coraz częściej z 
protestami ze strony najrozmait
szym ugrupowań od skrajnej prawi
cy aż po P. P. S„ przyczem żadne 
z nich niie kryje się ze swoją opinią 
i daje jej wyraz w enuncjacjach pu
blicznych.

Mimo to zdawało się panować 
w  kołach politycznych przekonanie, 
że przed1 glosowaniem nad budże
tem żadne z polskich ugrupclwań 
sejmowych nie dokona rewizji ywe- 
go stosunku do gabinetu p. Grab
skiego, uważano bowiem, że okazji 
dostarczy sprawa pełnomocnictw.

Prawdziwą więc setizacjęi w yw o
łała uchwała „Związku chłopokie- 
go“ , zapowiadająca przejście tego 
klubu do opozycji, b y ło  wprost ofco- 
wiąiakiem dziennikarskim skontrolo
wanie tej wiadomości i stwierdze
nie co spowodowało zmianę stano
wiska grupy, której większość człon 
ków przyczyniła się przecież w 
swoim czasie pośrednio do wytwo- 
rziemia warunków, umożliwiających 
powołanie do steru dzisiejszego ga
binetu.

Na pytanie tak sformułowane, 
zwrócone do wiceprezesa klubu 
parlamentarnego „Związku Chłop
skiego “ , posła Jana Bryla otrzyma
liśmy następująca odpowiedź:

— Klub nasz odnosi się do oeoby 
p. Grabskiego z bezwzglęidnem za- 
ufajficm, uważając go za człowieka, 
który dobrze zasłużył się Polsce, 
Ale odnosi, się to tyłku do p. Grab
skiego jako ministra skarbu.

wie w  swej większości przypomi
nają panów z Warszawskiego To
warzystwa Dobroczynności.

P. Grabski nie ma wpływu na 
administrację wewnętrzną, a spe
cjalnie podatkową. Na chłopów na
kłada się ciężary, których Sejm ni
gdy nie uchwalił, zaś p. Grabski 
przyznaje, że administracja podatko
wa ściąga te daniny bezprawnie. 
Odnosi się to specjalnie do podatku 
majątkowego i przemysłowego.

Dotychcza^iowe rządy w  Polsce 
doprowadziły stan włościański do 
kija żebraczego. Fałszywa polityka 
gospodarcza (w yw ozowa i ciowa) 
zubożała wieś do tego stopnuai, że 
musi się to odbić fatalnie na cało
kształcie życia gospodarczego pań
stwa Odczuwa xo w  pierwszm rzę 
dzic przemysł albowiem 75% lud
ności Rzpltej, tworzącej1 stan włoś 
ciańskj n.ie kupuje z powodu zubo
żenia. wcale wyrobów przemysło 
wych. Żadne subwencje i żaden 
kredyt nie ożywią ta długo przemy
słu, dopóki nie otworzy się dla nie
go naturalnych źródeł zbytu. W  na- 
szetn państwie muszą być w  pierw
szym rzędzie odbiorcami chłopi, ja
ko najliczniejsza warstwa narodu. 
Również niewspółmiernie są ceny 
wyrobów przemysłowych w sto
sunku ao cen produktów rolnych.

* Dotychczasowa polityka gospo
darcza p. Grabskiego ograniczała 
się na wysokich cłach ochronnych 
’ ia wyrobów^ przemysłowych i na 
koncesyjnym handlu produktami 
rolnymi W ywożą jedynie ci, którzy 

' otrzymują certyfikaty, a certyfika
ty otrzymują tyiko Wpływowe 
stronnictwa prawicowe. Klasa chłop

gospodarstwa społecznego wywołał 
po zapoznaniu się z nim dizisiaj 
przez posłów i senatorów wielkie

„Kurjer Poranny11 omawiając pro
jekt przedłużenia pełnomocnictw 
dla rządu, pisze:
„Z dartych, które przed świętamaa 0- 
biegały kidftary sejmowe okazuje 
się. żc opracowane pnzez Rade Min. 
postulaty" przekraczałyby znacznie 
zakres pełnomocnictw skarbowych 
; pod osłoną oszczędności lub wzmo
cnienia skarbowego wkraczałyby .w 
dziedzinę ustrojów wewnętrznych 
państwa spraw zagranicznych i 
weajc głębokich społecznych, o- 

Jwiątowych, a nawet uprawiedliwo- 
ści*'- — „W  pełnomocnictwach u- 
jawnia sie silna ingerencja Rzą-

ska z tego rodzaju hatndlu koncesyj
nego nie ma żadnego pożytku, a na,- 
sze żądania w  sprawie otwarcia 
granic dla wywozu prod,uktów rol
nych nie znalazły w  rządzie od
dźwięku.

W  polityce zagranicznej ponosi
my same klęski spowodowane w  
wielu wypadkach nieudolnością sfer 
kierujących. W  polityce wewnętrz
nej mamy rząd prawicowe. ,W sy
stemie skarbowym praktykuje Się 
Ocnraniamia ludzi bogatych, czego 
przykładem m. in. danina la sowa, 
która mimo uchwały Sejmu nie jest 
ściągana.

W tych warunkach mimo całej 
sympatji dla p. Grabskiego, klub nasz 
nfe może udziel-ić rządowi poparcia-

— A czy przewiduje pan poseł 
ewentualność przesilenia gabineto
wego w  związku z debatą budżeto
wą lub sprawą prze-dłużenia pełno
mocnictw,?

— Nie sądzę — brzmiała odpo
wiedź p Bryla. Jak dotąd, ma p. 
Grabski po swej stronie znakomitą 
większość Sejmu.

— A w  razie wybuchu takiego 
przesilenia czy klub pański dążyłby 
do utworzenia- gabinetu parlamen
tarnego?'

— Nie. Koncepcja gabinetu par
lamentarnego, ma, zdaniem mojem, 
w  dzisiejszej sytuacji parlamentarnej 
nikłe szanse urzeczywistnienia Mo
żliwy byłby tylko rząd pozaparla
mentarny, naturalnie z p Grabskim 
jako ministrem skarbu- Prezesurę 
gabinetu musiałby wówczas objąć

, mąż stanu, któryt godj^łby rąię .zapro
wadzenia ładu w- naszej polityce we
wnętrznej i zagranicznej.

śnie drobiazgowych Usiłuje on ob
jąć etatyzmem -wszystkie niemal 
dziedziny życia gospodarczego w 
sposób całkowicie nieudolny i 
wprost dziecinny. Bardzo poważne 
sfery poselskie twierdzą iż projek* 
w tej postaci, w jakiej został przed
łożony, nie może pod żadnym wa-

| Izby. — Osobistość bardzo w y 
bitna na terenie sejmowym p zazna
jomieniu siię z powyższemi sprawa
mi pełnomocnictwa odezwała się 
głośno: „Jeżeli tak dalej pójdzie, to 
parlament w  Polsce stanie się: zby- 

•teczny“ . Jednocześnie rozpoczęto 
mówić o panujących rzekomo ten
dencjach odroczenia zwołam* Sci 
mu„ po jego zamknięciu w li-pcu do 
chwili najpóźniejszej, tj. do- końca 
października celem dania Rządowi 
możliwie dużo czasu na wykonywa

nie apraw według swego programu*.

legaci parlamentu polskiego na tego
roczne 10 z rzędu jubileusz owe o- 
brady międzynarodowej konferencji 
handlowej wybrani zostali sen. 
Brun, oraz byty min. przem. i han
dlu, poseł Szydłowski

R ie ia  s i r t a T  
. pFoielit ustawi U M b R l M .

Warszawa. i0. czerwca. (X). Na 
dzisiejszem posiedzeniu sejmowej 
komisji prawniczej rozpoczęto dys
kusje nad projektem ustawy dzien
nikarskiej. Celem dokładnego rozpa
trzeniu projektu wybrano podkomi
tet, złożony z posłów: Kiernika
(PSL), Dąbskiego (W yzwolenie). 
Sadzewicza (ZLN), Kubika (CH, D), 
Marka (PPS ) i Pidhirsfciego (Uku).

i Projekt ustawy dotyczy także eme» 
rytur dziennikarskich. Komisja o» 
świadczyła wobec tego. iż podane 
artykuły mają być omawiane w po
rozumieniu z Ministerstwem Pracy 
i Opieki Społecznej.

Z jazi prswnihóuf polsnich.
Wilno w  czerwcu.

W  dniu 8. bm. o godz. 12 w połud
nie rozpoczął się w sali Śniadeckich 
Uniwersytetu Stefana Batorego 
pierwszy zjazd prawników polskich. 
Pierwsze plenarne posiedzenie za
gaił rektor Parczewski, zaznaczając, 
że zjazd ma dwa ccic przed sobą: 1) 
zjednoczenie dzielnic Rzpltej pod 
wżględem praw obowiązujących. 2) 
walkę z zachwianiem się pojęcia 
prawa, co daje się odczuwać po- 
wsaechnie po wojnie. Dłuższy ustęp 
swego przemówienia poś\<aęcił tnow 
ca powitaniu gości za graniczny clj 
przybyłych z Paryża i Bukaresztu, 
do których zwrócił się w języku 
francuskim. Z kolei odczytano listę

! członków prezydium, którą przyjęto 
oklaskami. Władysław Seyda, zaga
jając obrady, podziękował za za
szczyt powołania go na przewodni* 
czącego Zjazdu. Z kolei wygłosili 
przemówienia delegat Rządu Roman, 
prezes Sądu Najwyższego gen. Gru
ber, przedstawiciele wszechnic po,- 
skich, Teodorescu z Rumunji i prof. 
Garcon z Paryża. Następnie prezes 
Seyda udzielił głosu p. Wróbfew- 
skiemu, który wygłosił referat pt. 
„Pozostałości dawnego prawa Wiel
kiego Księstwa Litewskiego w pra
wie obowiązującem". Referat przy
jęto oklaskami. Również z aplauzem 
przyjćto referat prof. Peretiatkiewl- 
cza o rewizji Konstytucji polskiej.

N A 3 5 D S Ł A N E .

B. Asystent Uniw. we Wierfnu 1

Dr. REICH
ordynują w chorsbach wewnętrz

nych i narwawych. toss

TRUŚ liii WIEC, wilia Postój,

(a  la G^cbliŁtier) dosiarczi 
Z a r z ą d  d ó b r  k a c y k ó w ,

poczt i Stanisławów, cooi 
Zastępca na Lwów:

1 ROBERT BREBEl Lwów, a&nyfti l
Teł. 53J. 1

Mamy jednak wielkie zaslrzęże
nia, jeżeli idzie o obecnego premie
ra, P . Grabski nie potrafił, czy nie 

N umiał dobrać sobie ludzi do rzadze-

wzburzenie. Projekt ów idzie tak 
daleko, jż właściwie usuwa zupełnie 
Sejm i Senat. Projekt dotyczy rze- 1‘unkiem uzyskać aprobaty dał par-
czy istotnie ważnych, a równocze- Elementarnych.

Co pisze prasa warszawska o oreiekcie?

PRZEDŁUŻENIE PEŁNOM OCNICTW  DLA RZĄDU,

(telefonem od nasz. korespondenta).

Warszawa, 10. czerwca- (X). W  ■ Tytuł projektu brzmi: „Ustawa o
dniu dzisiejszym wpłynął do Sejmu ! wzmocnieniu gospodarki skarbowej i
projekt ustawy o przedłużeniu peł- 1 społecznej1,
nomocnictw skarbowych dla rządu. I

Prujtikt naprawy skarbu wywołał wśród posłó w wrażenie ujemne
Warszawa, 10. czerwca (X).

Projekt ustawy o ugruntowaniu na
prawy skarbu Państwa i pdprawy
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(lad c z ta  będzie radziła  
Lifid Narodów?

fioaewa, 10. czerwca. (Tel. GP). 
Ma rozpoczynającej się jutro -;9-tcj 
sosji Rady Ligi Narodów w szeregu 
ważnych spraw znajduią się między 
innemi następujące: Niesienie pomo
cy uchodźcom greckim i rosyjskim, 
zmirlsj. zenie zbrojeń; odbudowa fi
nansowa Austrji i- Węgier; giód w 
Albanii; prace komitetu hygjenicz- 
nego; budżet i sytuacja finansowa 
Ligi Narodów; uchodźcy albar.se>, 
nota rządu angielskiego z dnia 21. 
maja br. w  sprawie Iraku; sprawa 
autorytetu i odpowiedzialności po
szczególnych członków rządzącej 
komisji w  okręgu Saar>; sprawa ar
tykułu 159 traktatu w  Saint Germa- 
in; art. 144 traktatu w Trianon i art. 
104 traktatu w  Neijle. Niewiadomo 
jeszcze, czy wejdzie na porządek o- 
brad sprawa uzyskania obywatel* 
»r *a  polskiego i sprawa kolonistów 
dem w Polsce.

L ITW IN Ó W  BĘDZIE KONTYNUO
W AŁ ROKOW ANI 4 ANGIF.LSKO- 

SOWJECKIF,
Łoridyn. 10. czerwca. (Td . G. P.) 

,,Oa*lv Herald" donosi, ze Litwinow 
r^ y b y l z M osLyy do Londynu i 
1 i  tn ie  udział w  najbliższej konfe
rencji angielsko - rosyjskiej,

KontllM afliipyfcafislni- 
/japoSsbi.

Was?yBgion. 10. czerwca. (Te!. 
O. P .) Odpuwiedź Stanów Zjedno
czonych na ostatnią notę iaforiską 
uwąia za niesłuszne twier dzenle Ja
ponii. jakoby ustawa o imigracji na
ruszała traktat handlowy jupońsku- 
amerykańSki. albowiem _  zdaniem 
rządu Stanów Zj. — Japończycy 
mogą bez przeszkody wykonywać 
hatjdel w Stanach Zjedno zonych.

E l i k s i r  m i l d S d
(T N ie  z a b i j a j )5015

Ssmzacyjno - a iiu rn i# ; dramat 
W 7 «a ł l l  a tta o b  dc iś

A P O L L O

Płow ieli, !if dr? Elics sfsć po>*9ii prawem
TAN  EX - W OJEW ODA NIE CHCE OPRÓŻNIĆ MIESZKANIA W  W C- 
JEWODZTWIE. — OFIARUJĄ MU RÓŻNE APARTAM ENTY, ON JE- 
UNaK PO W IAD A: „TU  JESTEM I TU ZOSTANĘ’1. — CZY NIEMA 
W ŁADZ\, K I U RABY USUNIĘTEGO URZĘDNIKA POUCZYŁA O JE-

GO OBOWIĄZKACH?

GABINET NACJONALISTYCZNY 
W  JAPONJI,

Berlin. 10, czerwca. (Teł, G P.) 
Wedle doniesień z Tpkio, baron Ka
to utworzył gabinet nacjonalisty* 
C2tjy

 o ——

DAVES WICEPREZYDENTEM
STANÓW  ZJEDNOCZONYCH?

N. Jork. 10. azerwea. (Tel. G. P.) 
Prasa amerykańska donosi, że w 
łonie paftjj i emin. ikańskiei v ysunię- 
to kandydaturę gen. Davesa na wi« 
ceiirezydwota Stanów Zjednocz.

 o ------

Lwów, 11 czerwca.
Prawdziwe, a jednak ńie^jąwdor 

podobne rze ery dzieją się w n«sżei 
odrodzonej Rzeczj pospolitej tem
dsiwniejcze 1 /bardziej niezrozumiale, 
gdy w 'g rę  wchodzą Prawnicy o 
gruntownej wiaozy, ludizie. których 
zadanie w ciągu lat wieki polegało 
na strzeżeniu ładu i porządku publi
cznego

Sprawę poruszamy z przykro
ścią, rozwiązana ona jednak być 
winna jak najrychlej, a skoro nie 
pomogły środki inne, dyskretniej
szej natury, musi zabrać głos prasa 
i poruszyć opinie PubRcztią.

Kola rządowe, powodując się de
likatnością względem " byłego swego 
reprezentanta, czekają nadaremnie 
na opróżnienie mieszkania, zajmo
wanego w pałacu wcwewodzkhr 
przez p„ Grabowskiego. choć powa- 
ra urzędu tego w yjp^a , by nikt in
ny, tylko urzędujący wowvo<Jf mie
szka) obuk apartamentów rcpre
zentacyjnych.

P. uraoowski — rzecz niezrorc- 
m-ala u prawnika 1 tvk*jettvego dy« 
sspłtsjrza administracyjno - pbłhycz- 
uego — jpuf odtbnsupogc zdania. O-

fśurowują mu coraz - to mm miesz
kanie, on v'szystlt?3 odrzucą. Raz 
pragnie posiadać kaloryfery, drugi 
raz piece, a fantazja jego staje zaw- 
ozc okoniem do rzeczywistości Ko
rzysta z opału rządowego, z oświe
tlenia, wodociągów, loży w tflafjj^e, 
jedynie dia iago, że jćgo następca, 
powodując się względami ceukaMo. 
sci i doDrego wychowania, mc na
ciska z potrzebną w danym wypad
ku stanowczością.

Pan  Grabowski został z zajm o
wanego stanowiska usunięty, nie 
chcę atoli usunąć się w  zacisze pry- 
watnego mieszkania i czeka chwili, 
póki nie znajdzie się jakaś władza, 
która potrafi go ztnusjć do posłuchu. 

Obecnie ofiarowano p. Grabow- 
sklomil apartament z wszelkiemi n- 
do-godniepiami w śródmieściu, Przy 
ul. Akademickiej, w  domu, urzadzo* 
wyro z komfortem, może więc raczy 
sięgnąć wreszcie po rozmn tfo głą.- 
w y  i usunąć sJę dobrowolnie z pała
cu wofewńrlzldt.go

W  in»*«m państwie podobny tj* 
pór usuniętego z urzędu dyyn^arza 
by*by nie do pomyślenia,

Kongres pocztowców.
(Dalszy ciąg obrad),

Lwów, 11. czerwca, 
(jp). W  związku z naszem wczo- 

rajszem sp]awozdamrm ze Zjazdu 
pracowników poczt, telegrafów i te
lefonów, kiory w niedzielę rozpo
czął swe prace, podajemy dalszy 
ciąg obrad.

Drugi dzień Kongresu rozpoczął 
prezes Zarzadu Głównego p. b ie 
liński sprawozdaniem z działalności 
Zarządu za rok ubiegły. Z porodu 
ciężkiego położenia gospodarczego 
państwa, nie mógł Zarząd Związku 
spełnić mandaty, które otrzymał na 
kongresie w  Poznaniu

Przedewszystkiem w sprawie 
uszeregowania pracowników pocz
towych ponieśli oni dotkliwą krzyw

dę, a to w porównaniu do nąwTsy-
cieli szkół powszechnych, kolejarzy 
i wojska. W  sprawie tej wniesiony 
został meniorjał do rządu, a Zarząd 
Główny oczekuje od Kongresu, aby 
w tej ważnej sprawie się wypowie
dział W  sprawie uposażeniowej o- 
kazuje się potrzeba wniesienia do u- 
stawy noweli, która w niedługim 
czasie będzie przedmiotem obiad 
sejmowych.

Ustawa emerytalna jest nieco 11- 
beralniejsza, ale może być dowolnie 
interpretowana Prezes Wileński 
przedstawi' następnie sprawę pa
miętnego strajku pocztowego w Kfa- 
kowie.

Odpowiedzialność za lo, co się

stało, zdaniem referenta, Bte spada 
■na Zarząd Centralny, ale na rgąd, 
który obietn.c danych pocztowcom 
■nie dotrzymał. Prezes Wielińśki 
przedstawił następnie dalszą akcje o 
poprawę bytu, zwrot opłat szkol
nych odpowiedniego wymiaru nale- 
żytości za nocne służby, akcję o a- 
wansy i etaty-

W  sprawie pracownicze!* poczto-( 
Wwch zwrócił się Żarząc. Główny o 
zniesienie prowizorycznych, ośwUid' 
ożył się dalej zasacniczo przeciw re 
dukcji personału, która to sprawa,

■ niewłaściwie ujęta, wywołają, jak 
wiadomo, katastrofalne wprost na
stępstwa- Zaiząd Centralny czynił 
dalej starania o zatrzymanie Mmi 
sterstwa Poczt i Telegrafów, oświad
czył się przeciw ooebrąmu pocztow
com charakteru publiczao-prawueso 
i . Kongres musi źająć w tej sprawie 
odpowiednie stanowisko.

Następnie przemawiał poseł 
liausner, podkreślając znaczenie or
ganizacji zawodowej, zaznaczając 
równocześnie żywą sympafaę do 
Związku pracowników pocztowych.

W  dalszym ciągu nastąpdło spra
wozdanie skarbnika Związku p. Bor- 
szewskiej, która w obrocie kzsowym 
wykazała w przychodach i rozcho
dach 35.276 złotych i 14 groszy.

& ppaw j gospe jarcze.
P o fs k a  na  w y s t a w ie  w  P a d w ie .  W o 

be c  h r, r u . y n u  ja k o  re p re z e n ta n t*  k r ó 
la  n a s tą p iło  w  P a d w ie  o tw a / c ie  w y 
s t a w y  p r z c r . iy s fo w c j.  K u n sw la t n a s z  w 
Tcfcpaśęie u r z a d r it  w y s u n ę  p ró b e k  to 

w a ró w  p o ls k ic j i  bard?*) e s te t y c z n ie  u - 
r z ą d zo n a  w  d ru g im  p a w ilo n ie  o ra z  u-' 
r iz ie .a  miormacji o  P a lx t .  Natóe w y  
s i ik i  z o s ta ły  p r z y ję te  b a rd z o  s y m p a tt i-  
,_.Złiic. r l  ab ia  T u r y n u  z w ie d z i ł  d z ia ł  
r o is <3 w y s t ą p ,  p r z v c c e m  w y ja ś n ie ń  
u d z ie la l i  k o n s u l K w iu t k y w s k . i i .w ic e --  
ko n cu l S t r a k o s r

Korespondenci* a tiruauil fiwącus* 
kłeml Mm. Przemysłu i. Hątwłu otrzy-d 
tealo miormację. że firmy po-lsfeie k o  
rL.,ponc:ila z iirmam. iran-auslcemi w 
języku ruemitckim. co wywołuje nie
korzystne wrażenie u firm francuskich, 
a ponadto przysparza zajęcia konsuia- 
U m polskim we Francji. które miuza 
tłumaczyć taiką korespondencję n a  ję
zyk francuski. Z tego powodu Miwaier- 
stwo zwraca uwaz- na koniecziioś; o 
ils możności posługiwania się w  kores
pondencji z firmant' nanerskiemi języ
kiem fiancuskim.

Dostawy dla k o ie l  w s ch o d n io  • e u f i-  
śKicl w Charbinie. Mim. Przemrału 1 
Ha ud! u oti-zymało infonT«ację. że Za-* 
rząd kolei wscnodnio-chińskiej noh-ce-j 
huk- na rb. wiehi artykułów, których, 
mógłby bardzo dobrze ćostąrczyć prsu 
myisł i handel polski. Snis szczegółowy! 
do przejrzenia w  Min. Przemysłu i Haa 
diu (W ydział handlu zagraiHicz.negt>).

Zs scen; i estrady-
\ Występy Gruszczyńskiego w ooe- 
fm .—  Kon. p-i Chóru Technickrago).

Lwów. 11. cajerwca.
Po wielkiej arji w „Żydówce4’ o- 

łĘaskom nie było końca... Rozentn- 
tja^mowana .publiczność w yw oły 
wała usfawicznię znakomitego śpie
waka, który dwanaście razy jawił 
się przed kurtyną. Należy to wpra- 
w<łzj» do tradycji i zwyk 'e urządza 
•de w  tem miejscu owacje gościom 
i ukrtueńcom — tym razem jednak 
działało nie tyle przyzwyczajenie i 
w ,  jak raczej szczere, niekłama
ne uczucie, istotnie bowiym Qrusz- 
czyóski odśpiewa) arie znakomicie. 
Ujawnił w rńej olibraymic rozmiary, 
nadzwyczajny metal oraz szlachetne 
opanowaix głosu. — ukazał całą 
pełnie śpiewaczej i aktorskiej sztuki-

— Był to naprawdę kuitninacyjny 
punkt kreacji, która zresztą w każ
dym szczególe stała na wyżynach 
prawdziwej sztuki Gruszczyński 
jest niepospolitym artysta - śpiewa
kiem. z którego dumni być możemy 
i którego zazdrościć nam mogą 
pierwszorzędne sceny operowe. — 
Szkód* tylko, że tak rzadko 5 prze
lotnie gości wc Ł y żw ie . Mam wra
żenie. że tu oneniają gc najtepiej i co 
więcej, przyjmują najserdeczniej. 

Doroczny koncert Chóru Techni- 
ckiego zsromadził spory zastęp tuk 
bliczności do sali Towarzystwa Mu- 
\ ycznego. Dzielna drużyna śpiewa
cza ma za soba niejeden suk cos e- 
s*tradow'y. za każdym zaś występem 
zdobywa niezawodnie nowy. Osta
tni w ięc koncert uwieńczony był 
również sukcesem i to tiieposooii- 
tym. Zasługa to dyrygenta p. Broni

sława Wolfsthala, który ze swrą 
znaną i wypróbowaną sumiennością 
pracował' nad zespołem długo, ale 
owocnie. Należy jednak przyznać, 
że w  młodej dniżynie znalazł "białe- 
rjał^ chętny, nodatny. przedewszyst- 
knm zaś bardzo muzykalny. W  ta
kich warunkach muszla wvp?ść 
caiość bez zarzutu. Istotnie 
uderzała niezw?-kla karność
rytmiCTU? oraz doskonałe sto
nowanie dr/namiOTtie zespołu.
Najsubtelniejsze nuapcc. naldrob- 
niejsze szczególiki, znatawy właści
wy wyraz i były odtworzone z ca
łym pierjzmem zarówno ze strony 
dyrygenta, jak śpiewaków. Uderza
ły mibtelnością wykończenia finały 
pieśni. Na program złożył saę szereg 
uLmrów kompozytorów ixvlsk;ch i 
o' ydi. Rozpoczynało koncert do- 
sk./miłe ,,'iis ło '4 Woifsthala, creka-

w*< w rytPiice 1 harmonizacji — peł
ne życia, w erw y i prawdziwie mę
skiego tonu. Z innych utworów w y
różniała się „Zasadzka’4 Gounoda, 
Walewskiego . Joisnr dzieciństwa 
dni4’, Nwwtadomskiego ,.Ave Cae* 
sar“ , Gallf „C zary44 (z sołem bary- 
tonowem odśmewanem dotrze 
przez p. E. Mullera) oraz doskonała 
w koncepcji, lekka „TaranteHa’’ ifn- 
bots4a, stanowiąca zakońuzerńr Kon
certu.

Produkcje chóru praepiatały wy
stępy P. Zamorskiej or?z .t>. Bedlewi- 
cza Znani ąrt>*ńci operows odśpie
wali seereg pieśni } aryj opercywyod* 
zoobywając huragany oklasków I 
piękne kwirt>

Akompaniował umiejętnie p. tU- 
rasowski.

B-ki.
'B ■" .
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w -adam ia: krewnych, przyjaciół i z n a jo m s c h  pozostała  
w głębokiej ż a ło b ie

R u d a g i n a *

S*»nlaławów, 10 czerwca 1924

Z ziemi tarnopolskiej.
(Od naszego korecfnndetita).

(Od naszego ko^spon-leuta),

jako ostatnią pre-injerę w tym sezc-
1.* oparowym wystawiono u nas wbrew 
utartym zwyczajom, „Pajace" łącznie 
i  „Verbmn nobile", nic zaś z „Cavale- 
ria rusticana", powouując się ^zresztą 
oardzo słusznie tak względami posłan- 
hćotwa teatrów kresowych, mających w 
pierwszym rzędzie krzewie znajomość 
i zamiłowanie do rodzimych dzieł mu
zycznych, jakotez tem, że „Vcroum 110- 
M e " maże pod względem wartości mu
zycznej godnie zastąpić odcc jeor.oakto- 
wę opery', .sprawiając słuchaczowi takie 
tasne zadwolenie.

. Całość stała pod zi.akicm skrupulat
nego przygotowania scenicznego. Deko
racje p. Miarczyńskisgo, oświetlenie p. 
Managera, kost jumys i wszelkie akceso
ria techniczne stanowiły miłą niespo
dziankę <#* bywalców teatralnych, oo- 
lispi wywiązał,! się staramue zr. sw «ch  
zadań W  pierwszym rzędzie pi Andru- 
szewiczowa w pariji Zuzi w „Verbum“ 
i p. Cnudzdfiel-idzow a w partji Neddy 
w „Pajacach", zajaśniały pełnym bl„- 

1 sperm swych efektownych kreacyj. P. 
kpdr usze wieżowa posiada barUzo miły 
sopran na pograniczu zakresu dramaty- 
czengo i koloratury, którym umiejętnie 
włada. Bardzo pięknie hyła odśp!ew-ana 
arja, za która została natrudzona okla
skami Przy podniesionej kurtynie. P. 
Cjiuosikiowieżowa jako par excelletice 
śpte waczka koloraturowa, ■ uyposażyła 
partie Neddy w koromtową cjzełaturę 
śpiewacka. Niezrównany tempei amon-t i 
nerw' sceniczny na tle u'ybśtne! muzy- 
kadn-faśwl zachw ycał sfućWiczy. Debiut p. 
Voka w  v.oli Cania stał się przełomo
wym momentom wr jego rozwoju kariery 
śpiewackiej f jtowodzehre pasowało go 
na pierwszego tenora naszej opery. P. 
hantwsz rozporządzający przepięknym 
głosem barytonowym olśnij słuch iczów 
mistemem odśpiewaniem prologu z „Pa
jaców". tswietnym oyr p. Ctrrooow.oo w 
partji Serwacego i  „Verhum nohSe" i 
p. Dobrzański w rob Bartłomieja z „Ver- 
m.*1 nobile". a potem Silyia w „Paja
cach" —  zaamifeirtiy jest 'i przy każ
dym występie widoczny postąp w roz
woju jest) talentu. P. Frankiewicz w roli 

Atarrana z „Vcrbum nobiłi" cośkolwiek 
.nedśrsponou. any: tn Dónak rutyna i zna
komita m i utrzymał się na pierwszym 
planie. P. OtIicz w roli agę kim a zwró- 
af na’ siebie uwagę przemyślana era i 

pięknem odśwen an.em serenady w „Pa
jacach".

Chóry i orłarstnł poo batuta dyr. 
Dorożyńskiego były dobrze przygoto
w ane. Ogólna uwagę zwróciła szczegól
ni® piecyzia w wyKonamu orkiestraJ- 
n .«h  efektów dynamicznych, dobrze też 
odegi-tto .intermezzo z „Pajaców". Fre- 
petyczne oklaski, niejednokrotnie przy 
poicie,i^rtnej kurtynie, były dowodem 

jwiefkjeso powodzenia i uznania publi
czności. Zastępca,

 o-----

Minister s M i  prze- 
n r a  wńahę.

N. JOfk. W CrorWMJ.
(f) Daieuniki tmejsze podają sze

reg skandalicznych szczegółów z 
_ ,7§dfHWiaia ministoa filkaribu Sta
nów Zj. Mefktaa. Niejaki Meatis, taj
ny wywiadowca ministerstwa spn- 
wietftwośa. zeztwl pod przj sięga, 
-ii: Mehom, jako dyrdktoi baraku, za- 
d rĘgajówaiiCfco finansowe w  handel 
a2kołKHem, usiłował ze -joiwrrków 
ląnkowTrh przemycić i puścić w  o- 
bieg większą ilość ałkohohi.

Z TEATRU.
TEATR W1ELKT.

Środa 11 bm. ..Fryfr.ryk Wrthd" 
(wyst 'Sołaóego)

Giwartek 12 bm. „Fnzderyk Wiel
ki" fwyst, Sofcskiego).

PiąWc 13 hw Fryderyk Wielki" 
tw yst BoJskiego).

TEATR nttŁT*
Środa. 11. bm.: ^Beben", , ^• .“V,

TEATR NOWOŚCI 
l $rpda , 11. bm.: ,Ztęi ki H i

(0. Operetka w Tarnopolu. Kra
kowski zespól operetkowy teatru 
Nowości pcJ dyrekcją Taneijsza P i
larskie KO, liczący 54 osób, w swo- 
iem tournee artystycznem wystawna 
także w Tarnopolu dwie operetki- 
dnia 12. czerwca Gilberta 3-aktową 

toperetke „katia tancerka", a 13. bm. 
iFalla „Madame Porrrpadour".

Zjazd obwod. delet. Związku 
strzetecklego, odbyty 25. maja w 
Tarnopolu, wybrał zarząd oowodo- 
wy wr nast. składzie: prez. Wtórna, 
dyr. M. Z. O., sekr. .fastrzebski Ai., 
urz- skarb., skarbnik jastrzębski 
Kaz„ adj. kol,,, kier. kult.-ośw'. mz. 
Pleskacz, kom- okr. Rogoudec Wł., 
^icedyr- PpU W . -CzfonJ;iWit: ‘ za 
raądu: Śłivnnski. st. radca skarb.. 
Gcrguwie*, radca woj. dr. Lenkie- 

jwicz, kom. miasta, Deskur r.ot., Cza- 
bapow^ski, dyr- szk-, Kaliszewski, fot., 
Karysz, masz. kol-

Zbiórka 3. Maja przyniosła w 
Tarnopolu czystego dochodu Mkp. 
1,645.000-000

RaSnOrtanc oszustwa dolarowe. 
Dnia 19. maja przyszła do iubile-a 
Sumera Teichmana w Tarnopolu, ul. 
Mickiewicza 24 jakaś żydówka, wy-

Kahifc" 9. czerwca.

W  związłm z aoBiesiemem, jakie 
zamiescWy pisma u napadzie bandy
ckim na wóz pocztowy w  Kałuszu, 
piszą ram stamtad:

Okouca nasza, a nawet samo 
miasto stały sic terenem operacyj
nym jakiejś n?ewyśledzonej dotych
czas zuchwałej szajki bandytów.

Szaika ta dokonała przed kilku 
dniami niesłychanie śmiałego napa
du na wóz pocztowy, jadący z po
czta od pociągu Bandyci byli w i
docznie dobrze poinformowani, że 
nadejść miała dnia tego większa

|przesvłka pieniężna, a mianowicie 
60.068 złotych. Dla zapewrrbnia bez
piecznego przewozu tej kwoty, do
dano do wozu pocztowego jednetr

brała 4 złote zegarki meskie rtCilep- 
szej marki i po targu zapłaciła 160 
dolarów. Ponieważ kupująca i.ażą- i 
dała rachunku, 'i eichman odliczone ! 
pieniądze zostawił t.a ladzie, a sam 
zabrał sie ck> pisania rachunku- 

Po wyjśou żydówki Teichman 
pn pewnym czasie m zeliczył pienią
dze i przekonał się, że padł ołiarą o- 
śzusrwa, be zamiast lbO dok, zna- 
łazł w kieszeni tylko 15,

Zawiadomiona o lem ^Kspozytu- 
ra Purłicji śledczej w Tarnopolu do
myśliła z przesłuchania, że o- 
szustka z pewnością nieztwcznut za- 
•brata z lacry zostawiony zwitek 160 
doiarów, a . w ięh miejsce położyła 
Jnny zwitek, trzymany V  reku.

W  yośctgu za oszustką natrafiła 
Ekspozytura śledcza na jej ślady we . 
Lwowie, gdzie u jubilera Rapsa przy 
d). Mariackim chciaia ona sir:zedać 
ziotc zegarki. Brała już 200 dolarów, 
ale się rozmyśliła, oddała pieniądze, 
a zegarki nabrała. Po odejściu „kli- 
jentki" Raps spostrzegł, że zamiast 
20C dostał 20 dolarów z powrotem. 
Tarnopolska Ekspozytura śledcza 
spocziewa się dostać w ręęe spryt
ną oszustkę. - r r „ -

posterunkowego policji jako konwo
jenta- Nie odstraszyło to zuchwa
łych rzezhuieszów, którzy zaczaili 
się na zakręcie drogi, wiodącej z 
dwęrea do rmasta i w chwil- ukaza
nia sie wozu pocztowego, z rewol
werami w ręka rzucili się na poczty- 
Ijona, usiłując mu wydrzeć woreL 
nleułeżm . Inni z opryszków równo
cześnie trzymali pod grozą strzałów 
wofeiicę i policjanta. Gdy zagrożenł 
mimo widoku broni palnej usiłowali 
się bronić, bandyci oddał' do nich o- 
koło 15 strzałów rewolwerowych, 
“aniąc cięż ko posterunkowego w  
brzuch i'ramię, zaś pocztyljona To
masza Białowąsa iownież w  ramię, 
brzuch i nogę-

W  tej chwili nadjechały dorożki

wracające od pociągów, co spłosrytó 
bandytów, którzy uciekli, pozosti1 
wdając swój łup.

Za opryszkami zorganizowano 
pościg znaeznemi siłami policyjnenń, 
sprow adzono również psa pabcyjne 
go, jednak dotycnczas poszuk -au;a 
nie r  ydały żadnego rezultatu. W  
mieście panuje przekonanie, że 
sprawcy są członKam zorganizowa- 

iiiej bandy, która już od niejakiego 
czasu grasuje w okolicy i między in
nymi oicradła w Broczniowie kasę 
w tartaku i dokonała napadu rabun
kowego na leśnego oobt państw- — 
bandyci kryją się prawdopodobnie 
w okolicznych lasach.

Na marginesie ie.i sprawy zauwa
żyć należy, ze władze kałusldc w 
dziwny sposób pojmują obow:ązek 
wynagrodzenia za obronę mienia pu
blicznego i życia ludzkiego. Fiakro
wi Dawidowi Kdnigowi. który pierw
szy wszczął alarm i spłoszył bandy- 
tov.', a następnie zabrał porzucony 
przez nkli łup i przewióz* »o na pa- 
cztę, rannych zaś do szpitala, bikt 
nie poczuwa się do obowiązku bp- 
dai zapłaty za odbyty kurs- ■ w ' 

— o  v _  -

Z Traskas-ra
TREKWENCJA GOŚCI. _  DO 
PARKłJ W STĘP D O m O L O N Y
TYLKO KTJRACJUEZOK SRAK

W O D Y DO P IC U .

(Od naszego korf-spondewrai

Jak rokiuoznie taić i teg£ roku 
.Tniska wiec cieczy sie znaczwa frek- 
weiraą gaśoi. Czerpiąc ze znanych 
w  Ptwsce źródeł, takion jak n. p. 
.JśałKRia'1, „Marysia". „Zosia" i in
ne, kuracjusze cdczurwaiią w  krót* 
'kim czasie cudowne dnawnie wody
&>i ,,

amwhMejsza jodnak jest dttk 
stały oh tutejszych mkoakańoów, 
bmi bogiem podoza.: sezonu me
woiflo ja.Ko nk- kur a rtuszom wcho
dzić dio ipa-rkig ? zatem słuchać mu
zyki i pić wody. A woda. ta zwy
kła woda do picia, jest prawdziwą 
bolączka tutejszych mieszkańców- 
Ponieważ w  caljjpi Truskaweu nie
ma nigdzie zdrowej i czystej wody 
do ip-icia i gotowania, muszą więc 
om zadawalać sie irMną i cuchnącą 
cieczą, której dostarcza kilka tutej
szych płyfcKich studni. Jest wpra
wdzie lepsz: woda w studni ooók 
willi „Saryusz", lecz do tej, jako 
zakładowej, trudno się dostać, z 
szczegół nie w  sezonie

0  Truskrrwite-Zdrói dha nad-, 
zwyczajnie Zaiząd zakładu, lecz 
niestety —  o Tru jk?w i«c (zwykły) 
wcale się gmina i powiat nie tro
szczą.

1 śmieszne to, ale bolesne, że 
kiedy' \v> obok r-ołożonysr Borys ła
wa* wierci sie w  ziem4 setki j tak 
giebofcrch utworów — dla zdobycia 
ipreniedzy — to dla załbezpieozenja 
iJajrOści orzed tyfusem i choierą 
nieśna komu postarać się u nas1 
o kitka głębokich i knrtych stadra. 
V'enług przepowiedni, stbeji mt- 
teorologtczinych. tegoroczne lato 
bęeteie nadzwyczaj upalne — jeśli 
zatem nie chcecie, nofłtr»waiu^ g>wl- 
ni Tra^awianie, uginać z pragnie-. 
iria, to srtsrraide się z całych sił' 
o studnie lub tełż — zastańcie w szy  J 
fscy —  Kuracjuszami. A. W.

G i e ł d a .
SPRAWOZDANIE RtF.LDOWE.

T.wow 10. cse*woŁ '■
Zainteresowaim. na pczedgraMzk. ^

Ztiii-Kały napad bandycisi
na mi pocztowy w  Ratuszu, r .

MAJA NADEJŚĆ ZNACZNE PIENI ADZE! -  ZASADZKA. -  BANDY
CI ODDALA 15 STRZAŁO W. — POCZTYLJON I POLICJANT GILŻKO 
RANNI. —  SPŁOSZONA SZAJKA PORZUCA SWÓJ LUP. — INNE 
SPRAW KI ZORGANIZOWANEJ Ea NDY. -  SPRAW ęY NIEW y K R I CI.

(Od naszego korespondenta).
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nadal słabe. Chętniej kupowano je
dynie Gazolinę, Forestę. Pozatem 
małe zapotrzebowanie, nawet w Ga
zach i Jaworznie. — Podaż duża, 
‘zwłaszcza w Węglówkach, Gazach, 
Bruggerze. — Kursa zniżkowe dla

(wszystkich papierów.'
W  akcjach kotowanych obroty 

średnie. —  Kursa słabe. Liczniejsze 
transakcje w Browarach. Chodo
rowskich, Oikosach. Zieleniewskim. 
W  dziale alkcji bankowych kupowa
no Bank Hipoteczny i Przemysło
wy. —

Akoje handlowe bez transakcji. 
Tendencja zniżkowa, —  Usposo

bienie spokojna

GIEŁDA WARSZAWSKA'. 
Warszawa, (P A L )  Notowania z d. 

10 bm.. Gotówka: Dolary 5.1SA, 5.21,
15.16, franki ziote 22,36, 22,30, 22.41. 
22.19, tunty szterimgi 15.24J4, 15,32,
15.17.
. C/.d!oi: Belgja 22.74, 22.85, 22,63, Ho
landia 194.05, 195, 193.10, Londyn jak 
gotówka, Nowy Jork jak got., Paryż 
25.95, 26.07, 25.82, Praga jak gotówka, 
[Wiedeń 7 ,32 )4 , 7,35, 7,28, Włochy

.22.55, 22.52A , 22.64. Sztokholm 137.35, 
136,97, B ny zfote 0.70, 0,73. Mujooów- 
ka 0.43. Pożyczka dolarowa 2.50.

G IE łD A ZURYCHSKA.
Zurych. (PAT.) Notowania z dnia 10 

bm.: Holandia 212,90, N Jork S68 W, 
.Londyn 24.50. Paryż 2S.S0. Medjolan 
24,70, Praga 16.60. Budapeszt 0,0061, Bu 
kareszt 2.42. Belgrad 6.S714, Sofja 4,1)5, 
Wiedeń 0,JOS1 jedna ósma.

OBROTY PRYW ATNE,

Lwów, 10. czerwca.

Wczoraj tendencja, chwiejna.. Popo
łudniu kurua nieco mocniejsze. Obroty 
ożywione.

Dolary ameryk. 9,460 do 9,465, do
lary kanad. 8,900 do 9 m., korony czes
kie 270 do 275 tys., leje 46,200 do 46,500 
tys., franki franc. 530 do 540 tys., fran
ki szwa-k. 1,630 do 1,650 t„ :muy szt. 
40 m. do 41 m.

Ztolo. 20 koi1. 39 >n. do 39A  ni. 20 
framk. 37 ni. do 38 m., 20 mark. 46 m, 
do 46 K  m„ 10 rubli 48 m. do 48)3 tn.

Srebro: korony austr. 720 do 750 t., 
5 kor. 3,7CO do 3,800 tys., floreny 1,360 
do 1,400 tvs. ruble 3,201! do 3,300 tys., 
kopiejki za rubel 1,250 do L300 iys.

I

K R O N I K A .
(]. p.) Poziomki. Pojawiły się od 

iparu ’ dni na rynkach lwowskich, 
takie wonne, takie nęcące barwą, 
świeżością, tchnieniem szumiących 
lasów.,, a także perspektywą spo- 
życiaTth  z kwaśną śmietaną i z cu
krem... Niestety tę ostatnią perspe
ktywę zaciemnia złowroga chmura.
Za małą . szklaneczkę tych skrom
nych dzieci leśnych trzeba płacić 
800 tys. ao 1 miljona marek, a 
a jeśłi poUczyć do tego cukier 
i  śmietanę, to na taki specjał mogą 
sobie tylko pozwolić uprzywilejo
wani v/ynraócy losu, zwłaszcza, że 

raby się poczuło smak, to Irzcba 
przeznaczyć ze irzy szklaneczki na 
osobę.

(j. p.j „W o jn a“ G rottgera  
w wojnie ze złośliwym g rzyb 
kiem. Wspaniały cykl kartonów 
Grottgera „W ojna”, będący wła
snością gminy i znajdujący się 
w  Galerji Narodowej wskutek nie- 
jwłaściwegó umieszczenia został 
dotkliwie uszkodzony przez utwo
rzenie się na powierzchni złośliwego 
grzybka. Obecnie uszkodzenie to 
usunięte, jednakowoż ze względu 
na niebezpieczeóslwo ponownej in
wazji tego szkodnika, na os atuiem 
Iposiedzeniu Magistratu postanowio- 
ino zabezpieczyć cenny ten cykl 
Iprzed zniszczeniem przez odpowie
dnie umieszczenie. W  tym celu po

stanowiono umieścić kartony zdała 
|Od ścian na osobnych sztalugach.
Na zakupno 11 sztalug, oraz na 
•zaopatrzenie kartonów tabliczkami 
z objaśnieniami ich treści, uchwa

lon o  kredyt w  wySokcści 197 mili,
800 tys. Mk.

Z Politechnik! lwowskiej. Na rok
naukowy 1924/25 wybrani zostali w 
Politechnice lwowskiej: Rektorem:
Dr. Karol Wątorek, zwyczajny pro
fesor budowy kolei żelaznych na 
Wydziale komunikacyjnym; Dzieka
nami: na Wydziale komunikacyjnym 
.prof. dr. Jan Łopuszański, na W y .  
dzńale architektonicznytjn prof dr.
Adam Kuryłło, na Wydziale mecha
nicznym prof. dr. Ludwik Ehenuan. 
na Wydziale chemicznym oroi. dr.
Czesław Reczyriski, na Wydziale 
rołniczo-lasowym prof. dr. Szymon 
Wierdak, na Wydziale ogólnym prof. 
dr- Benedykt Fnliński.

(j,p.) Strajk kucharzy. W sam dzień 
Zietonych Świat, w czasie gdy we 
Lwow ie ocł»vTrafv się rozmaite zjazdy, i 
kucharzę restauracyjni < głosili strajk *

generalny, żądajac podobno 45 prc. pod
wyżki swych pooorów. Ze względu na' 
to, że kucharze już obecnie pobierają
place wyższe od poborów urzędni
czych, oraz ze względu na niemożność 
przerzucenia tego zwiększanego ciężaru 
na publiczność przez podwyższenie cen 
r.ika, restauratorzy nie podjęli dotych
czas pertraktacji, zwłaszcza, że stano
wisko strajkujących jest dość nieprze
jednane.

Ku ozci obrońców Lwowa. Urocz - 
ste poświęcenie tablicy pamiątkowej ku 
czci Obrońców Lwowa uczniów III. 
gimnazjum r. 1918/19 odbędzie się 15 
bm. a godz. 9 rano w  gimnazjum im. 
kr. Stefana Batorego,. Kumitet obchodu 
na ui sczystość tę zaprasza rocziców 1 
kplegow poległych uczniów, a to: Ta
deusza Lewestama, Józefa Nędzow- 
śtóego, Edwarda Mikołajskiego, Tadeu
sza Podhrebelr.ezo i 1<< mana Rybiń
skiego.

Kieay będzie koniec temu zdzier- 
stwu we Lwow ie? Piszą nam t  mia
sta: W  cukierni Zaleskiego przy ul. A- 
kadcmictóej bierze się za matu filiżankę 
niby mrożonej kawy z łyżeczką pianki 
z wierzchu — dwa miliony pięćset ty
sięcy, czyli 1 zł. 38 groszy!... A wła
dze tern zdzierstwem nic nie interesują 
się!

Usuńcie śmietnisko z ul; Kubasiewi
cza. Za naszem pośrednictwem zwraca
ją się do Magistratu mieszkańcy ul. 
Kubasiewicza z prośbą, aby ze wzglę
du na to. że nie wszyscy lwowianie 
niają za eo jeździć do letnisk, zechciał 
przyczynie się do oczyszczenia powie
trza na K j ulicy. Codziennie stoją tam 
u/.ieriątlkii fur, a katu końskiego nikt nie 
usuwa, tak samo leżą miesiącami nie- 
tiimęte zdechłe koty, psy itp.

(jp.) Konsmisy Dudowlaue. Magistrat 
wydał następujące konsensy budowla
ne: na budowę III. piętrowego domu •  
przy ul. Na Bajkach, 1-piętrow ego 'd o 
mu przy ul. V urneńezyka oraz oficyny 
parterowej przy ul. Króla Leszczyń
skiego.

W YPADKI.

(!i) Zagadkowa śmierć. Wczor..] 
zawiadomiono telefonicznie VI. kom. P.
P., iż na Bogdanówce zmarł nagłą 
śmiercią iakiś nieznany człowiek, t imk- 
ejtwrarjusze policyjni stwierdzili'. ze 
zmarły nazywa się Zachariasz Tucza- 
pek, który nocował w gościnie u Grze
gorza Zurawśkiegrf. Lekarz dzielnicowy 
przyczyny śmierci nie zdołał ustalić. 
Śledztwo w  toku.

(h) Kradzież mieszkaniowa. Ną 
szkodę Jakóba Kramhola przy ui. Skarb 
kowskflej 43 skradł nieznany sprawca 
z mieszkania garderobę wart. 500 rniij.

(h) Niefortunny strzelec. Za strzela
nie z rewolweru na ulicy aresztowartb 
wczoraj MunlGuiwa Junga.

(c) Z bo jaz ul przed zemstą kochan
ka. Helena Bodnarczuk zain. przy ul. 
Ormfeńskiej 15 doniosła, żc kochanek 
jej Jjtn Bajgier pobił ją. rozbił jej ku

fer i skradł rzeczy wart. 1 miliarda. |
Zeznania te później ze strachu odwoła
ła. Policja jej jednak nie uwierzyła i 
prowadzi śledztwa

(c) Cbleb spleśniały. Franc. Sowv, 
zam. przy u:, Wyspiańskiego 43, zatruł 
się Chlebem spleśniałym. Odesłano go 
do szpitala. Dochodzenia w toku.

(c) Rzadki wypadek 1 jego przyczy
ny. W  czasie kontroli szynków i ka- 
'jćani nie natrafiono wczoraj na w y
padki hazardowej grv i przekroczenia 
godżm policyjnych. „Publiczność11 prze
niosła się widocznie na zieloną trawę,

ę£BRAM A, W YKŁADY I ODCZYTY.
Wydział Polskiego Towarzystwa 

Emerytów państwowych, wdów i sie
rot ukonstytuował sU w następującym 
składzie: Prezes J. E. Chołcdecki, za
stępcy E. Nechaj, W. Bańkowski i L. 
Wangowski, sekretarz T. Rimge, skarb
nik W. Wieczorek. Biuro przy ulicy
Pańskiej 11, I. p. otwarte w poniedział
ki między 5— o godz. popoł. W  intere
sie emerytów, wdow i sierot narodowo
ści polskiej jest wskazancm wstępować 
w poczet członików stowarzyszenia, 
cja codziennie od 10— 12.

Małopolskie To w. Lekarzy wetery- 
uar. Posiedzenie naukowe odbędzi się 
14 bm. o g. 18 w sali Nr- VI Akadeinji 
medycyny weterynaryjnej. Wykład pt: 
„O bakteriofagach" wygłosi dr. Br. 
Fejgiu, asystentka państw, zakładu 
Higjeny w Warszawie.

Ugóluc zebrania Komitetu obchodu 
10-tiiiej rocznicy wymarszu Leg:onów 
odbędzie się 11 bm. o godc. 7.30 Wiecz. 
w  lokalu Ligi Kobiet plac Akademic
ki 1. 1. - - • '

Album Baczerskisgo. Głośna fabry
ka wódek Baczewstiego upamiętniła 
swoją działalność pięknem wydawnic
twem. Obszerne a bardzo starannie 

, wykończone Album tej firmy, które, o- 
puściło świeżo prasę, spełnia nietylke. 
zadanie dobrej książki reklamowej. O- 
zdobione szeregiem doskonałych ilu 
stracjl, którym towarzyszy przewesoiy 
tekst pióra Nema. staje się nadłio miłą 
lektuią humorystyczną. Fiima Baczę w- 
skiego zasługuję na pochwałę zia wy
dani e .pierwszej u nas książki, łączącej 
w tak srńeezfiy śpos&b pozyteczt.e z-; 
pięknem. Obv jak najrychlej znalazła 
liczne naśladowozynie! Domaga się te
go gwałtownie zaniedbany u nas prze
mysł graficzny, tak wspaniale rozrasta
jący się za granicą.

Zawiadamiamy. że Mirr? naszej 
Spółki w dniu 10 bm. zostały przenie
sione do nowego lokalu przy ul. Bato
rego 6. Spółka akcyjna ..Natta". 5086 3

W P I S 1
do I. kl. gimn. im. H, Jordana (ul. św, 
Mikołaja 16, tel. 1436; przyjmuje w  go
dzinach urzędowych.. od 13— 14 De
tekcja. 5053-4

Wpisy do pry w. gimnazjum huma-
nisiyeznege z peluemi prawami gimna
zjów państw owych . I>r. A. Karp-Fucli- 
sowej we Lwowie ul Krasickich ISa 
ki. 1— VIII. odbędą się od 20 do 25 
czerwca.

Eg/.ąiiim.i wstępne do ki. I. odbędą 
się 18 czerwca. Jo ki. II— VIII. 23-go 
czerwca. Zgłoszenia przyjmuje dyrek
cja codziennie od 19— 12.

Wprisy i egzaminu do Koedukacyj
nej szkolj powszechnej w tych samych 
dniach. 5067 -

O RYG INALNE  
TUTKI M OR WJ TAN

St. W o io s z y ń s k ie g o  
w Krakowie  

przedwojennego gatunku 
pakowane są obecnie w pwletka bez 
napisu firmowego na spodniej i tro 
nie na co zwraclamy laskową uwagę 
P. T. Konsumentów.

1J> nabycia we Wósystk'ch skle
pach ty ton iow ych - 6052

Z całe j PoIskJ.
(X ) Zjazd rzemieślników, Z War

szawy donoszą nam: Przez ub. dni ob
radował w Warszawie zjaz.1 rzemieśl
ników zorganizowany przez, zarząd 
główny centralnego Towarzystwa rze- 
nreśśnwzcgo. W  zioździe brało udział . 
około ISO przedstawicieli organizacji I

rzemieślniczych z cafej Rzpltek Do
prezydium zjazdu wybrano między in
nymi na przewodniczącego p. Getritia 
ze Lwowa. Zjauid uchwalił domagać się 
oc rządu polityki gospodarczej, któraby 
popierała stan średni. zorganizowanie 
planowanej akcji pomocy dla rzemieśl
ników, opracowanie zasadniczego pro
gramu popierania rozwoju- rzemiosła w 
Poisce. wyodrębnienie spraw i potrzeb 
rzeirśosta od ogól no-przemysłowych, 
przyznanie rzemiosłu zupełnej wolno
ści w tworzenia i rozwoju społeczno- 
zawodowych organizacji rzemieślni
czych, lasami są cechy i towarzystwa 
rzemieślnicze. I

ZGON STARCA STUDZIE5IĘCIOLŁ1 
MEGO NA SYBERJI.

uioskwa, w czerwcu.
W  Oinsku zmarł starzec, liczący sto 

dziesięć lat, będący — jak twierdzą 
dzienniki sowieckie — Polaniem, zesła
nym na Sybcrję za udzał w powstaniu 
z 1S63 r.

Starzec ten, nazw.iskteni Szebeko,, 
miał być niezwykle silnię' zbudowany, 
palił dużo i nie gardził też bieliazkem. 
Uniwersytet omski zainteresował srę 
długowiecznością zmarłego, polecono 
więc prof. Kuczyńskiemu dokonać sek
cji jego zwłok. Sekcja stwierdziła, żc 
zmarły nie cierpiał wcale na sklerozę 1 
że serce miał zdrowe, śmierć na
stąpiła wskutek ustania czynności gru
czołów wydzielinowych.

Zgon 6 mężczyzn i dziecka w prze* 
zebrania ludowego pod gołem niebem 
paści. Jak donoszą z Rzymu podczas 
pewne dziecko wpadło do przepaści o 
głębokości 11 metrów1, Podczao akcji 
ratunkowej 6 mężczyzn poniosło śmierć 
wskutek uduszenia się gazami, .wydo- 
bywającymi się z przepaści.

r / ie r i
Polska reprezentowaną będzie w na

stępujących gałęziach sjłortu na Olim- 
i>jadz.ic: szermierka, tennis, leKka-atre- 
tyka, żeglarstwo, kolarstwo, luppika, 
strzelanie, nic mówiąc 0 iootoallu, któ
ry rolę swoją juS odegrał.

Węgierska jedenastka bije Francję 1:0 
W  Hawrzc doszedł do skutku mecz 
Węgry--Francja zakończony zwycię
stwem Węgrów.

Letni sezon Pogoni Pogoń ąra 7. i 
8. bm ^ontra Makkabi (Berno), dalej 
22— 23.. bm. z Torckves (Budapeszt), 
25., 28. i 29. z F. K. Furth. 9. i 11, lip-; 
ca Akad. lóŁdclub (Kopenhaga), 12. 1 
13. lipcu z Amatorami (Wiedeń). 19. i 
20. Lpca z F. T. C. (Budopeszit), 26, i' 
27 lipea z Simmering (Wiedeń). 2. i 3. 
sierpnia Hask (Jugosławia). 9. i 10. sier
pnia Slovau (Ałor. Ostrawa). Prócz te
go w toku są rokowania z szeregiem 
wybitnych klubów angielskich.

jfranray mord ł - g a  osób:
Bud»<iesztt, w  C7eryrcu.

( f )  Donosiliśmy sw^;o cz,asu ob-' 
szernic o potwormem morderstwie., 
jakiego dokonaj niejaki Molnar. 
Toth w okolicy Buidapeszhi. na ro
dzinie, złożonej z 4 osób. Nte^awno 
■powtórzyliśmy g łóyne motywy* tej 
sprawy z  okazji procesu, który za
kończył się 7. b. m Moinar - Toth 
został okazany m  śnrtei ć, jego 
wspólnik Dezydery Kanoe ay na 
dożywotnie więzienie. Albert Pus- 
kas na 6 lat więzienia.

W  ten sposób zakończyła sit? 
rozprawa gromnegc naśladowcy Be
li Kissa, węgierskiego LamFu. a 
zarazem pomszczona została jedna 
z najpotworniejszych zbrodni bie
żącego stuiecfc.
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Panowi3 wa.szawisci winni się nęd tem zastanowić.
Chamy miejskie pobierają od lo- 

j  torów t. aw. podatek lokatorski, 
prow adzony ustawą z 11. sierpnia 

;',923 Dz. U. R. P. Nr. 94, poz. 747 o 
Rym czasowe m 'uregulowaniu finan
sów  komunalnych. Wedle tej usta
w y  są pewne kategorie osób od p o  
aafiku tego zwolnione. Odnośne po- 
stanowienie a \v szczególności 
przepis art. 7 punki 3 orzmi nastę
pująco:
j ‘ ,,3’) Wolne, od podatku pa rzece 
kmin miejskich i w ielk ich ' są wsn'- 
liikie lokale zamiesEkate przez inwa
lidów', wdoiwy, sieroty tychże, po
bierających rentę inwalidzką, oraz 
fcmęrytów pobierających wsparcia 
Są starość i niemoc11-

Cytow at^ ipti^pls jest klasyce 
iivnj przykładem nieudolnej kodyfi
kacji, a nawet braku (znajomości 
podstawowych zasad składni. Usta
wodawcy niewątpliwie chodziło o 
inwalidów pobierających rentę, a 
jednak ta zresztą tak pojedyncza 
stylizacja tak wypadła, że jest mo
wą o wdowach i sierotach, które

bżerają rentę inwalidzką, a nie c 
takich inwalidach.

Ni© o to nam jednak chodzi. LJ- 
sta woda wca jeszcze w  drugi em 
jniejtóu miał coś innego na myśli, a 
znowu coś inneso napisał Ustawo
dawca bowiem wprowadza tu w 
dalszym ciągu pojęcie „emerytów, 
pobierających wsparcia na starość i 
tńeinoc“ . Kogo tu mógł mieć na my-
śfi&  - •

Jeżeli -ktg£ l^gt. emerytą, to nk 
pe.bt«Q .,^dj^#o. -wsparcią, gdyż u- 
posażeoie emerytalne nie jest ani 
wsparciem, ani żadnym aktem łaski, 
tylko należnością. Jeżeli zaś ktoś 
pobiera wsparcia na starość i nie
moc, to może być mowa tylko o da
rach z łaski rtp., a pobierający je nie 
jest emeryta.

To też nie można gminom miej
skim ani zarzucić błędnej interpre
tacji, ani posądzać :je o złą wolę, je
żeli emerytów, którzy nabyli prawo 
do emerytury, w  drodze .prawidło
wej, to znaczy w  drodze wysługi 
ląt, nie zaliczyły do kątęgonji osób 
pobierających wsparcia i ściągają od 
olch podetek lokatorski

Pokazuje się jednak, że ustawo
dawca miał na myśli właśni® eme
rytów. Mianowicie dziermiki dono. 
ssą, że ministerstwo upraw wewn- w 
porozumieniu t  ministerstwem skar 
bu, wyjaśniło, że w  myśl art. 7 u- 
stawy z 11. sierpnia 1923 Dz. U. R. 
P. Nr. 94 poiz. 747 od podatku od lo
kali zwolnione sa lokale, zamieszka
ła przez wszystkich emerytów, któ
rzy nabyli prawo do emerytury 
wstotek wysługi lat lub utracenia 
zdolności do pracy, i którzy z tego 
tytułu pobierają zaopatrzenia em e
rytalne, a to nawet'bez Względu na 
ich obecne położenie materialne.

Nieznane są nam priora ami for
ma powyższego wyjaśnienie. W  
każdym razie ma ono doniosła zna* 
czeoie w  dwóch kierunkach: po
pierwsze emeryci maj® prawo do
magać się zwrotu zapłaconego do
tychczas podatku lokatorskiego, po- 
wtóre są oni na przyszłość zwolnie
ni od płacenia tego podatku.

Ponieważ podatek lokatorski sta
nowi poważną rubrykę w  wydat
kach emerytów, przeto wskazanemu

by było, by również i we Lwowie 
powołane do tego organizacje z a 
interesowały sie ta sprawą.

Niemniej ważną uprawą będzie 
również ustalenie, czy z dobrodziej
stwa tego korzystać maja taUze 
wdk>wy, gdyż aczkolwiek ustawo
dawcą wdowy pomija milczeniem,

to jednak w drodze analogi z po
stanowieniami co do wdów i sierót 
po inwalidach, oraz uwzględniając 
mtefcicie w yż omawiansgo przepisu 
mulimy dojść do wniosku, że wdo
w y  winny być również od płaceni*, 
podatku lokatorskiego zwolnione.

Dr- M, Plochawski.

C O  M O W I  N E M O :

H e r r l o ł ,
Już był w' ogródku, już się witał z gąska 
‘Już po ramieniu klepał Mtłleranda,
'Już widział w  sobie nowej Francji grattda 
■Który podoła szczytnym óbowiązkony

J.uż się odgrażał, kogo tona paj era.
'A komu śliczną ofiaruje tekę.
Już brał sowiety i Niemców w opiek®
I kokietował druha Mac * Donalda.

1 Jakże teraz musiał spuścić z tonu, 
Zamknąwszy wsarysflcie kombinacje zerem^f 
■Panie burmistrzu! Marsal jest premierem, i 
Trzeba potrącać znowu do Lyonu, ,

f a m i e  dysput celiBijnycli w  Wat^hanie.
Rzym , w  maju.

(f) Dawne to już C2asy, gdy 
ważne zagadnienia teologiczne roz
strzygano drogą dysput publicznych. 
Zwyczaj ten wskrzesir obecnie Pa- 
jpież Pius XI. z okazji 100-letniego 

.jubileuszu Wszechnicy gregoriań
skiej w  Rzymie, instytucji, kształ
cącej młodych kapłanów z całego 
świata. Kandydat ubiegający się o 
stopień doktora teolugji, odbył dy
sputę ze swymi profesorami, przy- 
czem wobec olbrzymich rozmiarów 
‘sali ustawiono megafony, dozwala
jące wszystkim słuchaczom śledzić 
treść dysputy. Kandydatem był »

młody ksiądz francuski Ancel, który, 
mając do czynienia z caltm Lole- 
gjum uczonych teologów, wyszedł 
■jednak z próby zwycięsko. Rozpo
częła się uroczystość przemową 
generała Jezuitów, ks. Leaochow- 
tskiego, poczem 12 kardynałów 
wzięło kandydata w obroty, zasy- 
[Pując go gradem trudnych pytań 
Skoro ks, Ancel odpowiedział na 
-wszystko zadowalająco, przemówił 
sam Papież, przyczem zebrani ży
wo oklaskiwali mowę i urządzili po 
jej skończeniu serdeczną owację 
Ojcu św r

M b o i M i j i i  Hmkw Europie.
Paryż, w czerwcu.

Jeden z podróżnych, który świeżo 
powrócił z Ameryki, opowiada o naste- 
pującem zdarzetiib, którego był świad
kiem, wylądowawszy w Nowym Jorku:

Razem ze mną wysiadła z parowca 
pani w bardzo kosztownein futrze, a za
pytana przez amerykańskich urzędni
ków celnych czy nie posiada co do o- 
clenia, odparła:

— Nic! Nic nic nabyłam w Europie, 
to zaś, co mam z sobą, jest moja wła
snością. którą zabrałam, wyjeżdżając do 
Europy;

— Myli się pani zapewne — odparł, 
uśmiechając się celnik — futro bowiem 
pani jest pochodzenia austriackiego.

W  odpowiedzi pani pokazała tryum
fująco urzędnikowi umieszczony na fu
trze znak fabryczny jednej z firm nowo
jorskich.

Nie zbity wszakże z tropu celnik, 
rzekł spokojnie:

— A jednak w,iem •/. pewnością, że 
futro to kupiła pani dnia 23. marca o t.
11. przedpołudniem u Mullera i Spółki w 
Wiedniu i że zapłaciła pani za nie 5.390 
dolarów. ,

Pani pobladła, wprost jednak os łupi a -

1 ła na dalsze słowa urzędnika, który mó- 
. w ij:
I — Pozatem dnia 20. marca, kupiła 

pani u Gouvriera w Paryżu naszyjnik 
perłowy, a w hotelu, w którym stanęła 
pani w Londynie, pierścień z brylan
tem. Przedmioty te znajdują się w wa
lizce pani.

Istotnie tak było i bogata Amerykan
ka musiała zapłacić karę, oprócz wyso
kiego cła, pobieranego w Ameryce za 
importowane przedmioty zbytku.

Zapytany następnie, zkąd wśe o tern 
wszystkiem, celnik oświadczył:

— Powiem pani’ otwarcie, że władze 
amerykańskie posiadają licznych szpie
gów w Europie, a zwłaszcza w stoli
cach "takich, jak Londyn, Paryż; Berlin 
i Wiedeń. Zadaniem tych szpiegów jest 
śledzenie krok za krokiem bogatych A- 
merykam, robiących zakupy w Europie 
i nadsyłanie regularnych sprawozdań 
z tych czynności amerykańskiemu de
partament owi finansów. To też, gdy ta
ki nasz miljoner powraca do Ameryki, 
wóeftiy dokładnie, co przywozi ze stare
go lądu.

Jak z tego widać, nie zawsze opła
cają się milionerom amerykańskim tanie 
zakupy rzeczy zbytkownych w Europie.

Złodziej o sztucznej ręce.
Nfeswykle pomysłowa kradzież I Bezpośrednio przed odjazdem pc-

wydarzyła się. onogdaj w  pociągu, j  ciągu wsia-dła elegancka para do 
zdążającym z Warszawy do Loda. I yrzęfeatu  drugiej klasy, w którym

RA-WIO-FAJKA.

S t r . J .

Radiotelefon cieszy sfę coraz więk
szą popularnością w Ameryce. Jako do
wód tego może służyć powyżej przed
stawiony jegomość, który urządzfł so- 
i-i®, radiostację na fajce, aby połączyć 
przyjemne z pożytecznens

siedział jeden z majętniejszych kup
ców warszawskich, udający się do 
Loozf. Urodziwa ndoda dama usia
dła naprzeciw kur.ca. zaś obok niego 
zajął miejsce jej towarzysz, rzeko
mo bardzo znużony Niebawem za
snął on, trzymając oba rąmioną zło
żone na piiersi, podczas gdy dama 
wszczęła ożywioną rozmowę z kup
com ku widocznemu jego zadowole
niu. Trwało to jakiś czas, gdy wiem 
,kupiec, cierpiący ponadto tia dotkłi- 
1 we bole reumatyczne, dotknął się 
swej lewej strony piersi i ku: zdzi
wieniu swemu uczuf jakąś!'{■ękernw- 
■IWPiriującą przy jego kieszeni. Zraza 
nie mógł się zorientować, widząc o- 
•bok siebie ukrzyżowane na piersi o- 
ba ramiona swegc śpiącego współto
warzysza podróży. Kupiec uchwycił 
więc obcą rękę, trzymał ją mocno i 
.zaalarmował persona 1 kolejowy. Nie
bawem okazało się, że elegancki 
mężczyzna, dawno poszukiwany 
złodziej nazwiskiem Jan Ziechański. 
•posiada „trzecią11 rękę. sztuczną, 
którą wraz z prawdziwą ręką lewą 
trzymał ułożoną na piersi, podczas 
gdy swą ręką prawa wykonywał 
swe rzemiosło złodziejskie w  czasie 
— gdy jego pomocnica, panna Karo
la Juzińska. zabawiała ofiarę

Pomysłowa parę, mającą więcej 
takich sztuczek na sumieniu, zaa
resztowano.

Ile jest telefonów ni
Lwów, w czerwcu.

(-j~) Niezmiernie szybkie rozpo
wszechnienie się nowoczesnych 
środków techniki ilustruje statysty-, 
ka telefonów: W  r. 1921 na całym 
świecie było w użyciuJ21 miJjonów, 
a -ar.Uów te le f, z czego na Ame

rykę wypada 64 proc., na Europę 
,25 proc. W  Europie najwięcej apa-' 
ilratów maią Niemcy (1.800 tys.), 
potem Anglja (986 tys.J, wresrcie 

'Francja (473 tys ). S.j to liczby’ 
znikome wobec tego, te np. taki 
N. Jork ma 900 tys., Chicago 475 
tys. telefonów. Na stu mieszkańców’ 
Stanów Zj. 1? ma swój własny 
aparat telefoniczny Stosunek ten 
wynosi w Niemczech 3, w Danft 7., 
w Kanadzie 10.
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I Karka I wychowania

'NAUKA P IS a NIA NA MASZYNACH  
RÓŻNYCH SYSTEMÓW. Dokładne 
wyuczenie .p o i fachowem kierów ni* 
ctwem. W pisy miarę miejsc wol-

' nych. Ecole Reforme,, Pańska 14.
5057-12

ISY na kursa maturyczne gimna
zjalne i sertńnarjalne, rozpoczynające 
się wc wrześniu, przyjmuje do 5 
lipc„ Instytut „Fcole Reforme“  Lwów, 
Pańska 14. Na szczegółowy bezpłat
ny prospekt dołączyć znaczek pocz
tu wv. ______________  5057-12I Kopno, sprzedaż, zamiana 1

AUTO CIĘŻAROWE „Peugot" 3 łonn 
na1 gumach w  zupełnym porządku za 
550 doi. sprzeda Witold Tranda, Lw ów  
ul. Podleskiego 2. 5065-3

SPRZEDAM: Filodendron. Dracenę, Ba
lonowa R 4, drzwi Nr. 7. 5084

W Hrebenowie odstąpię pokój na lipiec 
Sierpień Pawłowska, Chrzanowskiej 
11A. 5087

SEKRETARZYK antyLztfy prawdziwy,
najstarszy Biedermeier, przJłbękay 
ckaz świeżo odnowiony okazyjnie do 
nabycia. Zgłoszen i Adm. „Gazety 
Porannej" Podwale 3 od 10— 11. 2737

SALON mahoniowy antyk sprzeda o- 
kazyjnie Haia A ukcypia, Akademika 
3. 5092-3

MEBLE używane w wielkim wyborze 
uprzeda po cenach bardzo niskich 
Hala Aukcyjna, Akademicka 3. 509.-2

Śl ic z n y  d o b e r m a n , m ittfw okaz
dla hodowców do sprzedania. Hofmia- 
na 8, arusśf piętro, lewo od 4 do 6 
godz. 5093

E Posady i praca

PANNA z  długoletnia praktyką w skle
pie kolonialnym, z ukończoną VII kr. 
i kursem handl. pragnie zmienić po
sadę w większym mieście a naweit 
w malem miasteczku, najchętniej ja
ko kasjerki przy kasie w  większym 
interesie lub przedsiębiorstwie. Ła
skawe zgłoszenia: Buśkówina Julia1, 
ul. św. Zof/i 50. II. p. Lwów, 5077

Lokal sklepowy
centrum miasta '

zaraz do wynajęcia.
Poważne zgłoszenia pod „Ulica Akademicka" należy 

przesłać do Administracji pisma. bosi

ź aZakład 
N a u k o w o  - w y c h o w a w c z y

Księży P i ja ró w
w Rakowicacli pod Krakowem

(Gimnazjum z Internatem)
'przyjmuje zgłoszenia nowych uczniów 

a) "T fe wsjysfkich klas g maziiil- 
ny.h z wyjątkiem ósmej;
' b) do czterech klas szkoły pow
szechnej (dla dzieci od lat b do 10).

V. cky od 10 do 21 czerw ca.
Egzamme wstępne: 28 i 30 czerwca. 

Nowowstępujący ucnriowic muszą 
złożyć egzamin lub przedłożyć św ia- 
dectwo gimnazjum (posiadujątcego peł
ne prawa szkół państwowych) z postę
pem „bardzo dobrym" lub przynajmniej 
„dobrym". Obyczaje tylko bardzo do
bre1 Uczeń zaś, któi v nie uczęszczał 
do szdcoły. musi mieć chlubne świadec
two moralności od ks. pioboszcza. —  
Do prośby o przyjęcie należy dołączyć 
ostatnie świadectwo szkolne, metrykę, 
a możliwa e także fotografię; najlepiej 
zaś, jeśli wiraż z dokumentami przed
stawi się uczeń osobiście. Nie przyjmu
je się uczniów: 1) zepsutych moralnie, 
2) wydalonych z innych szkół. 3) o  sła
bych zdolnościach \ słabci pamięci. 4) 
krórzj już byli w jakimkolwiek inter
nacie (zaKłaćzie wychowawczym). 5) 
chorowitych, fizycznie ułomnych luń 
psychicznie nienormalnych.
Gimnazjum humanistyczne posUda Peł

ne prawa szkół państwowych! 
Rorawikt Księży Pijarów znajduje się 

tu wsi wśród1 parku, zapewnia swym 
w-ychowarrkom opiekę ścisła i stałą, 
przyjmuje tyfloo młodzież jeszcze dobrą, 
celcsi z achów talia jej od złych wpłjf* 
wów.

Opłata miesięczna za utrzymanie, w j 
kowanie i naukę: lao Zł.

Ponieważ hczba miejsc zwłaszcza 
w wyższych klasach jest bardzo ogra- 

. idczotia, przeto należy zgłaszać się na- 
ItychnHast! ‘  ‘‘ 'N  <v - ,*» sP "Ji
i Adres: Ks. Rektor OO. Pijarów, Ra
ków cc pod Krakowem, Konwikt 
1 VTasra Kolonja wakacyjna koło 
Gdwh nad morzem. 5076

E Rozmaita

UNIEWAŻNIAM zgubione dokumenta 
wojswowe wydane P. K. U. Lw ów  i 
metrykę Klag Samuel. 5o30

W SPÓLNIKA >z odijowiędmm kapita
łem do dwóch koncesjonowanych in
teresów poszukuje K. Bębtłowfflcz w 
Stanisławowie. 5043-0

H otel w  W iedniu
z domem, ko ’ ees a 30 pokoi, nono odre
staurowany i urządzony z wolnem pomie

szkaniem nat?cnm!?<;t do objęcia

s p r s e e S a i ń .
'Wiadomość w Dyrekcji Zheresien • Klha, 
Wiedeń, ITlariahirfsishassc 79, Cel 35-5-19 
W ijodzinach międz ? 7 a 9 wieczór, pod 

„25.000 dolarów". £0Vi

re k<rfy przyfe,uf» *  n«;.
jprawy. ł&k rówr><eż do(?ca 
1 orzyoory fennrć>ow<z. 
Lwów AlLłdemiULA 5#

1 K c p h u r s .
Tow . Szkoły Średniej w Horodence 

poszukuje:

Hisrniuilia yhuEmzium
i nauczycieli (lek ) do 1. j. polskie
go, 2. ni?mieciciedo, 3. łaciny, 4. 
hibtorji i geograf i, 5 przyrody i 

6. matematyki i fizyki.
Pobory wedle umowy.

Kierów,tik z pełnemi kwalifikacjami, o- 
frzyi.iuj- ponadto wolne mieszkanie w bu
dyń'u gi.ttnazjafiym, opał i og.od.

Podim*. z podaniem warunków wnosi: 
należy do 15 c z e r w c a  na ręce P r e z e 
s a  T o w .  S z k o ły  b i e d n  e j  w  H o- 
r o d e n c e .  5088

" W  c e n t r a l i

POŃCZOCH
! .  P F A U ,  R y n e k  19

z i a j  m n i e j  4 6 7 0  
b o  w e l i ó d  p r z e z  s ie ń .

Prlshie

5 9 W
ul. Slawkcwska 1, zawiadamia P. T. 
Akcjonariuszy, że akcje zwol
nione z pod w zła Syndykatu Klau
zurowego, a nie podjęte przez nich 
do dn;a 30. czerwca b. r. zostaną 
złożone ra  i a koszt do depozytu 

bankowego. 5081

ZEPE&Nli I9YSPRZED9Z
nie odbywa s ę u iirmy

W  Brtłhsr, Syksłuska B
lecz sprzedaje wszelkie artykuły o  30®/, t a n ie j ,  niż wszędzie,

J~ko dowód świadczą nasze ceny:

Suknie jedwabna . . . .  33 milj.
„ m arki?eU d o p**an 'a  2 0  milj. 

Bluzki „ P a n a m a 11 . . .  9  milj.

Kamiasllil vetniane . 1* ŁlIJ.
Spodnlezki wełniana . . . . . 16 ntłj.
Koszule dauakie . . . 5 mtlj. 500 ty*.
Refurmy zagr. . . . 500 ty*.

I
G t d a ń f  O A f l e u  damskie w w ie ’kim wyborze od 1 milj. Mn. 
18 ”  1 i « Z v w l « y  oraz płaszcze zagr jumpery jedwabne i t. p.

U w a ga  na firm ę  i Nr. domu b y K  t i r s k a  6 . 4923I
uskutecznia tanio i starannie

P r z e d s i ę b i o r s t w o  s p e d y c y j n e

C ł a b e l  &S t e r n b e r g
L w ó w ,  m l.  3 > g o  I t a j Ł  7 ,  T t l ,  C 7 7 .

B I L A N S  

T ow arzystw a Handlów o-A jenturow ego Sp. Akc.
d k w n i e j  „ H e r m a n  M a y e r ,  C t i d z l a ł  w e  L w o w i e ®  ,

na dzień 31 grudnia 1923 r.
Stan bierny.Stan czynny

Kasa
Inwentarz (w  biurze I garażu) 
Nieruchomość (Pańska 11) 
Parcela budowlana (ul. Pańska; 
Składy na Podzamczu
D łu ż n i c y ................................
B a n k i ........................................
Po rtfe l........................................
r T j w a r y ................................

Razem

W in ien . ^
Koszta ogólno-handlowe . 
Procenty . .
S t r a ty ................................
Czysty zysk

5085 Razem

1.790,482.898.—  
186,805.540.—  
18u.2b9.000.—  
40,060.475.—  

6.648,918.671.- 
52.024,378.206.—  

2.00^ 544392.—  
15945,778.795.—  
89 023.552.893 —

167.844.780.870.—

Kapitał zakładowy 
Kapita* amortyzacyjny . 
Sumy hipoteczne 
Sumy przechodnie • 
W ierzyciele
Rachunek strat i zysków

Razem

Rachuneii strat i zysków z z rok 1923.

62 609 097 2d0.—  
1.2 j 9,899.235.—  

754,027.209, -  
6.694,084.784 -

71.277,108 478 —

Prowizje 
Zysk brutto

Razem

500,000.000.—  
232,051.516.- 
738,255.636.- 

29.025,097.495.— 
130.655,291.439.—  

6.694,084.784.-

167.844,780.870.—

Ma.
1.993.890.961.-

69.283,317.517.-

71.277,108.47S.—

Ceny OGŁOSZEŃ: 7- wiersz 1 szpal 
łowy mifaretrowy w odasz-trach ąwy- 
kłych 10 gr.; w nadesłanem 26 gr.; po 
kraotce 30 r  ■; w ttkścłe (kronika, re- 
iert. dstał dconun. it<L) 35 gr. na. pL*-

wsze} strnue 40 gr.; ta Jedno slovo w 
drobnych "głoszeniach 6 c l ,  w rubry
ce: kupno-spn edaż 8 gr„ mrtrynKwia1- 
ce koresnondencje prywatno 10 gr, <Ła 
poszukujących pracy 4 gi.; łechta zał«

strona w  ogłoszeniach za tesestetn 33T 
zł. poi.. 1 cała - strona w  części teksto
wej 400 zil. poi., cala strona pod nagłó
wki tm 475 zł. paL Ogłoszenia zntrusj- 
scowe o 30% drożej. L j  Ogłoszenia za

graniczne o 50Sf drożei. Za ogłoszę* 
ni a w  miejsci z a s t r z e ż o n a ,  ogtcozenh 
osobno stojące i bisz nuuieru dolicza sie
251 Odpt-wiedẑ MaoSci za ternw/ń*
wy druk ogłoszeń nie przyjmuje sie.

'IMetyinść pocztową 
«pteono ryczałtem.

D r o n r  m iesięczna 3 zł. 95 gr. ( 7, 109.000 m arek ;.  —  7. d o s t a w i  na miejscu iuli p rz e sy łk ą  po-
r i c l E U s S I t f !  “ >1 c z te w ą  4  zł. 17 gr. ( 7, 500.003 m arek). —  Z a  g ra n ic ą  5 zh 53 gr. C & ,O rt) .Q no m s-eK )

[  Z  ritukami F pod L. Kieiousic wicza we Lwowie. Odpowi&tLuahiy reuakton M AR.AN  M AC i LaLSKI


